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Józef K is ie le w s k i: „Z ie m ia  g rom adzi p ro ch y "

W ARTO przełamać nieu­
fność do Gołubiewa w y ­
wołaną rozm iaram i dzieła 

i  archaizacją, sięgnąć po ogromne 
tom iska i  zacząć czytać. Resztę 
pojm iecie ła tw o sami. M ia ł s łu ­
szność Dobraczyński nazywając 
tę epopeję o Bolesławie Chro-

wa bu rz liw y  n u rt narracji, w sta­
ją  przed nam i kra jobrazy pusz­
czańskie, o lb rzym i prości, gw ał­
tow n i mocują się, dźwignięci n ie ­
nawiścią i  żądzą władzy. Oto ukażą 
się nam losy księstwa, m imo o- 
k ru tne j bliskości, oglądane z w y ­
soka, ja kby  z lo tu  jastrzębia w a ­
żącego się nad polami, gdzie dy­
m ią osady przebudzonego narodu.

Bo zrastający się naród jest bo­
haterem, nie Chrobry ja k  oznajmia 
ka rta  ty tu łow a, an i św. Wojciech. 
Bezimienna masa wolnych km ie ­
ci, rycerzy i  osadników, w dziera­
jących się na now izny — naród 
w  c h w ili przełomu, k tó ry  na za­
wsze dzieje nasze skuje z Zacho­
dem.

Chrobry, św. Wojciech stają się 
epizodami w  h is to rii poruszonych 
rewolucją mas; przywódcy, jedno 
s tk i władcze i  w yb itne  przena- 
g lają jedynie nowy czas, w ie lką

przemianą. Już za mała jest 
wspólnota rodowa i  gromadzka, 
już i  księstwo, o rozmiarach t r u ­
dnych do ogarnięcia nie w ys ta r­
cza, wobec przejmującego lękiem, 
im perium  w ielkiego ja k  świat, 
k tó rym  w łada jeden Cesarz i  je ­
den Pasterz. Chrześcijaństwo za­
kłóca wegetatyw ny spokój samot­
niczego bytowania, musi obudzić 
w  sercach łowców, rybaków  i 
siewców zrozumiałą niechęć i 
nienawiść. Św iat przestaje być 
znany i bezpieczny, przed każ­
dym  staje konieczność ostatecz­
nego wyboru. Nowy Bóg sięga 
wszędzie. — A lbo staniecie przy 
mnie, grozi, albo przepadniecie i 
zdepcze was żelazna stopa fana­
tycznego średniowiecza.

Jak w  każdej rew o luc ji jedno­
s tk i skłócone z gromadą, silne i 
niecierpliwe, odgadujące tra fn ie  
ry tm  Idących czasów, pierwsze 
stają pod nowym  znakiem. Potem 
i  te podławe, a sprytne, które  już 
zwęszyły dobrobyt i  obfitość. 
T y lko  starzy, zdrew nia li we w ie ­
rzeniach i  słabi wzdrygają się 
przed nowym życiem, skazują się 
na butw ienie w raz z całą pogań­
ską przeszłością.

MARIA PU JM ANO V A

G3o w idzenia
Ten sam w iatr rozczochrał nasze włosy,
% Bogiem druhowie spod gór i od morza, 

obłoki bochen ną ju tro  już kwaszą 

w ulu gwiazd nowe fatum  dojrzewa.

K ują druhowie stal, kują białą 

druhowie moi ze śląskiej Ruhry,

> płakałam  z wam i nad waszą Warszawą 

sadza i  deszcz przylgnęły do róży.

Cóż róże wonne nie wskrzeszą je j 
cóż łza, łza wysycha, 
siekierę dajcież, będzie weselej 
wszystkie jaszczurcze języki truchleją 
pada Judaszowa osika.
W yw iem  ją  bracia od korzeni 
zasypiem ziem ią z Oświęcimia, 

wszak dzwonów śmierci z nami słuchali 
. m artw i — «ni zaświadczą wszyscy oni.

Gdy ożyli rozw arli oczy 

gdyby znów dzieci przywdziały kierpce, 

puklam i włosów śnić dał w  rozterce 

gdyby popioły w ylazły z pieców,
Łazarz na marach z martwych by powstał

osiki syczą niebezpieczeństwo,

strach wieczny strach trzydzieści srebrników  

Ta samą zmora na piersiach nam legła 

i znów jak  miazga nurtuje po trzewiach 

żegnaj czeladzi, żegnaj niepodległa 

z Bogiem druhowie z Bogiem, do widzenia!
Tłum aczył z czeskiego: Aleksander Kulisiewicz

*) U tw ó r „D o  w id ze n ia “  zosta ł nap isany bezpośrednio po pow roc ie  p isa ­
rz y  czeskich i  s ło w ack ich  z o d b y te j n ie d a w n o  w y c ie czk i do P o lsk i.

WOJCIECH ŻUKROWSKI

PIESN o NARODZIE
A le  od minionego odciąć się bez 

karn ie  nie można. Z by t w iele 
serdecznych n ic i łączy każdego z 
przeszłością. Więc trzeba prze­
szłość ochrzcić i co się da z n ie j 
zawlec na nowy brzeg. Rewolucja 
jak ie j dokonuje chrześcijaństwo 
porusza oporne masy, porywa i 
wlecze. Przemiana się dokonuje 
w  nich niespodziawanie. Jeszcze 
z naw yku odgrażają się przeciw 
nowemu Bogu, a On już jest w  
nich, już  ich posiadł. Ręce, które 
musiały chwycić się nowych prac, 
upuściły przeszłość. Niespodzie­
wanie w  zetknięciu z pogańskimi 
Prusami, po jm ują że już  są inni, 
czują się związani nową w iarą  i 
nadrzędną solidarnością, jaką 
dała pewność trafnego w yboru 
drogi. Nowe zwyciężyło.

K im  jest Bolesław i  św. W oj­
ciech? Ludzie w yb itn i, uparci, ale 
przede wszystkim  ludzie. Towa­
rzysze nad n im i często górują si­
łą, zręcznością, sprytem, a jednak 
właśnie -ci dw aj pochwyciwszy 
ry tm  epoki przenaglają przem ia­
ną. Nie ty lko  niebo do gw ałto- 
w n ików  należy, ale i  ziemia. 
Obaj przewódcy ziemski i n iebie­
ski nie ograniają świata, ale m o­
cując się z n im , poznają siebie i 
nieomylność swego powołania. 
Każdy z n ich stwarzając siebie, 
na swój obraz ugniata im  gęstwę 
człowieczą. Lud  dziedziczy po 
nich rysy trwalsze niż potomstwo 
po rodzicach.

Gołubiew wodzi nas od jedne­
go do drugiego bohatera, ukazuje 
nam cały tłum . Każdy z tych  głu 
pi-ch, bydlęco silnych chłopów 
chce swego szczęścia sięgnąć 
gwałtem, ta k  ja k  na chw iejnych 
łodziach s taw ia li drabiny, sztur­
m ując palisadę Jomsborga, Jeżeli 
szczęścia nie znajdą, to  p rzyna j­
m niej żyją szeroko i  bujnie. W 
tym  borykaniu się z nowym  ży­
ciem czują na jpełn ie j swoją moc. 
Wszystko co dla siebie posiąść 
mogą jest plewą, ty lko  to co 
dźwiga gromadę zostanie trwałe.

Kapita lna jest scena gdy Bole­
sław z dumą oświadcza w ysłan­
n ikow i Cesarza, że księstwo dzier 
ży w  garści. Równocześnie uka­
zuje nam Gołubiew rojow isko 
cia ł zw ierających się w  walce, w  
łowach, w  m iłości. Łanię p o kry ­
waną przez jelenia, rysia ze zbro 
czonym pyskiem, odwracanie sk i­
by i ró j pszczeli, z którego w y ­
pryska królowa. T ruteń ją  ściga. 
Łączą się. K ró low a zaczerwi p la ­
s try  m iodu. W yro ją  się robotnice, 
będą zbierać m iód i  wypacać 
wosk. Woskowe świece będą się 
ja rzy ły  na chwałę, lub  przy t r u ­
chle Bolesława. W idzim y -całko­
w itą  niemożność zamknięcia w  
garści tego kłębowiska lgnącego 
ku  sobie w  m iłości -i rozsadzane­
go nienawiścią.

Pełne pesymizmu, nialedwie 
antyhumanistycznego fa ta lizm u 
są w różby Gołubiewa, samotne­
mu człow iekow i zostaje jedynie 
nieustanne próbowanie siebie 
we w ładaniu  światem, w a lka  o 
prawa. Natomiast rozbrzm iewają 
ka rty  epopei pochwałą masy, 
tłum u, tych  m alu tk ich  naśladow­
ców, k tó rzy  postępują urzeczeni 
za wodzem ziemskim -i ducho­
wym, k tó rzy  ich przekroczą i  po­
chłoną.

Tak ja k  niezauważamy ko ły ­
sania jednego lis tka  na drzewie, 
tak  przechodzimy ponad bólem 
i  radością jednostki. Pozostaje 
nam jedynie w  pamięci natężony 
szu-m drzewa ja k im  jest naród. 
Losy jego w  c h w ili w ie lk iego prze 
łomu są nam narzucone obraza­
m i o urzekającej sile.

Z mrowiącego się tłu m u  w y łu ­
skuje Gołubiew ko le jnych boha­
terów, w  film ow ym  zbliżeniu w i­
dzimy twarze jaśniejące tr iu m ­
fem, to  w ykrzyw ione grymasem 
cierpienia, lub  żądzy. W scenach 
tych podprowadza przeciwników  
ku  sobie, dociąga do -dramatycz­
nego spięcia. Już dialog staje się 
niepotrzebny, mówią monosyla­
bami, parskają, zderzając się.

Jest w  tym  w szystkim  umowny 
realizm , k tó ry  nazwałbym  mirto- 
Iogiaującym. Wszystko od drzew 
począwszy a na ludziach skoń­
czywszy po jaw ia się w  jakichś 
gigantycznych formach-, w  gęst­
w ie, w  tłum ie, w  ryku . S iła b ije  
z masy, splątanych drzew i  zw ie­
rza. Obojętnym się staje czy 
brzozy okryw ają  się liściem  wraz 
z dębami, czy m io t zajęcy i  je len i 
jest w  jednym  czasie, w ięc o- 
b iektyw ne prawa realizm u u le ­
gają pogwałceniu. G ołubiew rzu ­
ca nas w  jak iś  ogrom ny zw ierzy­
niec, pękający od biologicznych 
sił, napchany zwycięską mocą. 
Ilość jest j-ej w ykładnik iem .

Tak ja k  Bolesław nie ogarniał 
swego włodarstw-a, ta k  i  m y nie 
zapamiętamy pow ikłanych losów 
tłum u  bohaterów. W yław iam y ich 
raz po raz by znowu utracić. Chło 
niemy wyrzucone z wściekłością 
epizody. Tkanina fabu larna jest 
za gęsta, za żywa, zbyt mieniąca. 
Gołubiew jakby  w  lęku, że może

coś’ pominąć w ypełn ia każdy ka ­
w ałek olbrzymiego płótna. Z je ­
dnakową pasją rysuje pszczołę 
zczepioną z tru tn iem , ja k  i  tłu m  
napierający na Jomsborg. N ie ma 
spraw m nie j i  w ięcej godnych u- 
wagi. Nie ma se lekcji i  półtonów 
— jest walące się na nas law iną, 
wspaniałe, pulsujące, ale i  m i­
tyczne życie. Gwałtowności tego 
potoku można ty lko  ulegać.

Tracąc szczegóły, tym  'mocniej 
po jm ujem y siłę masy, biologicz­
ny optym izm b ije  z tego rozko ły­
sanego nową ideą narodu.

Język Gołubiewa wymagałby 
osobnego studium. Aręhaizacja 
została um ie ję tn ie  przestyli- 
zowana z polszczyzny szestnasto- 
wiecznej-, ograniczona do k i lk u ­
dziesięciu słów, k tó re  ła tw o so­
bie przyswajamy, tak, że nie u - 
trudn ia  to nam pochłaniania w y ­
darzeń, dajemy si-ę ponosić pory­
w istem u n u rto w i epickiej na r­
racji.

Zawsze w  momentach k ryzy ­
sów społecznych sięgano w  prze­
szłość, ku  korzeniom. N iemcy h i­
tlerowskie, m ontując s iły  do pod 
boju Europy odgrzebały pogań­
ską przeszłość plem ion germań­

skich, Rosja walcząc z n im i przy 
w ołała twórcę państwa, samo- 
dzierżcę cara P io tra  Wielkiego, 
nawet Am erykanie przypom nieli 
w  m itotwórczej tęsknocie w a lk i 
o niepodległość, czasy osadnicze. 
Wystarczy w yliczyć nawpółsen- 
sacyjinie, o nakładach olbrzym ich 
epopeje osadnicze Robertsa. W 
czasie w o jny u nas po -czasy Bo­
lesława sięgnęło aż trzech pisa­
rzy  — Bunsch, Grabski i  Gołu­
biew. Jeśli pierwszy ni© w yłam ał 
się tradycyjnych konw encji, jeśli 
nad d ru gim zaciążyła wiedza h i­
storyczna, to  Gołubiewow i udało 
się w  fantastycznej w iz ji ukazać 
dzieje niezwykłego przełomu, od­
k ryć  przed nam i tajemnice k ry ­
zysu, z którego wyszliśmy zw y­
cięsko.

Dlaczego nas książka G ołubie­
wa tak  porusza? Dlaczego współ­
czujemy z boryka jącym i się bo­
hateram i epopei, co nas z n im i 
łączy ta k  mocno? In tu icy jn ie  u - 
dało się Gołubiewo-wi odkryć me­
chanizm w ie lk ie j przemiany. 
Wstrząsem, k tó ry  zachw iał tam ­
tym  światem, prócz chrześcijań­
stwa pojmowanego prostacko i 
zabobonnie, było załamanie tra ­

dycyjnych fo rm  gromadzkich i 
rodowych. To <co nam i zakołysało, 
to w łaśnie walenie się wyższych 
fo rm  ustrojowych, kryzys państ­
wa narodowego. M im o pozorów 
granice przestały istnieć, św iat 
ekonomicznie i  politycznie się 
zrasta, stajemy się jednym  w ie l­
k im  organizmem.

Dlatego rozum iemy trwogę 
tam tych sprzed tysiąclecia. B ra ­
ku je  nam bezpiecznych ścian. 
Dziś i  my ja k  tam ci sprzed ty ­
siąclecia, pragniem y ratować prze 
szłość. Jak ongiś w  n ich ta k  i  w  
nas niepostrzeżenie dokonała się 
rewolucja. W łaściw ie nie jest już 
ważnym k to  ma władzę, w iado­
mo że sięgną po n ią gwałtownicy. 
To już  ty lko  sprawa drogi — 
m niej, lu b  bardziej bolesnej, k tó ­
rą  potoczy się przemiana. T w ie r­
dzić, że w łada się narodem jest 
pychą i  złudą. W idzie liśm y prze­
m ijan ie  w ielkości, pamiętamy 
place w  ciągu k i lk u  la t prze­
chrzczone ty lokrotn ie . N ie w ład ­
cy z dnia dzisiejszego są godni 
pamięci, ty lko  przemiana, poru ­
szenie mas, gigantyczne przeta­
sowanie, k tó re  już  się dokonało. 
Choć nie jesteśmy jeszcze pogo­
dzeni, zyskujem y świadomość

przewrotu dopiero w  zetknięciu 
z „nieprzejednanym i“ , z zastygłą 
przeszłością em igracji. Wtedy o- 
kazuje się, że nie ma między na­
m i wspólnego języka, że z tym , 
co w okó ł często w brew  nam, się 
dzieje, łączy nas zastanawiająca 
solidarność. M yśm y już dokonali 
w yboru  — idziem y z narodem.

Z „now ym “ jeszcze będziemy 
się nieraz mocować. Indyw idua l­
nie możemy ponieść klęskę, ale 
nie ulegnie naród. Przywódcy 
w sta ją i  upadają, tłu m  wznosi 
się wstępując na ich ciała. Tę 
optym istyczną prawdę w yłow ioną 
z b io log ii narodu podsuwa nam 
m im owolnie Gołubiew, ukazując 
gigantyczne zapasy w  pó łm roku 
borów. Przeszłość każe zaufać 
przyszłości. Epopea kreślona z 
fu r ią  i  uderzającą śmiałością jest 
dziełem, któ re  możemy zaliczyć 
w  poczet krzepiących książek o 
nieprzem ijającej wartości.

Epopea Gołubiewa to  pieśń o 
mocy narodu, a zarazem pieśń, 
k tó re j nu tą  jest każdy z nas. Co­
raz trudn ie j będzie nam  głosy 
własne wyodrębnić, bo ta pieśń 
potężnieje.

Wojciech Żukrowski

EDMUND OSMAÑCZYK

Gisevius i Pechel
W 1946 r. w  Szwajcarii ukaza­

ły  się dwa grube tom y wspom­
nień z la t 1933—1944 pt. „B is 
zum b itte rn  Ende“ . Autorem  b y ł 
Hans Bernd Gisevius, jeden z 
n ielicznych członków spisku 
przeciw  H itle row i, z tzw. grupy 
20 lipca 1944, k tó ry  m ia ł szczę­
ście przeżyć H itle ra . Gisevius 
występował w  procesie norym ­
berskim  jako świadek, a książka 
jego, przedstawiająca bardzo ob­
szernie próby niemieckiego opo­
ru  przeciwko H itle ro w i zyskała 
dużą w  świecie sławę. Zaletą 
książki jest to, że pokazuje ona 
wewnętrzną słabość n iem ieckie­
go ruchu antyhitlerowskiego. 
Ludzie b iorący udział w  spisku 
b y li nacjonalistam i niegorszymi 
od H itle ra  i  choć m ie li w ie le  mo­
ra lnych zastrzeżeń co do metod, 
ja k im i H it le r  budował potęgę 
Niemiec, nie p o tra fili obronić się 
m yśli, że owoce zwycięstw  H it ­
le ra  pozostaną na zawsze ko rzy­
ścią dla narodu niemieckiego, a 
zatem należy czekać do p ie rw ­
szych klęsk Fuhrera, aby prze­
ciw  niem u móc wystąpić. Po 
pierwszych klęskach okazało się 
jednak, że ludziom  niemieckiego 
oporu brakowało nadal odwagi 
występowania przeciwko H it le ­
ro w i ja k  w  latach jego zwycię­
stwa.

O książce Giseviusa pisano już 
w iele, toteż nie będziemy je j 
streszczać, lecz przytoczym y ty l ­
ko k ilk a  zdań z zakończenia 
książki — zdań, k tó re  spowodo­
w a ły  bardzo ciekawą polem ikę z 
Giseviusem innego uczestnika 
niemieckiego ruchu oporu, Ru­
dolfa Pechla. Posłuchajmy, co 
pisze Giseyius na zakończenie 
swej opowieści o n ieudałych an­
tyh itle row sk ich  puczach:

„Pragnę jasno i  wyraźnie pod­
kreślić sprawę w in y  n iem ieckie j, 
która przejdzie do h is to rii i  na­
w et po stuleciach nie będzie 
mogła być ani zmniejszona, ani 
zakwestionowana. Obojętne jest 
przy tym , czy w  czasach następ­
nych in n i ludzie i  inne narody  
zaw inią w  sposób podobny lub 
jeszcze większy. Tak ja k  z dumą 
i  radością m ów im y o sobie, że 
jesteśmy Niemcami, k iedy świat 
sław i Goethego czy Beethouena, 
tak w  przyszłości ogarniać nas 
będzie zawsze ból i  w styd  — i  
przed tym  się nie brońm y  — 
kiedy mowa będzie o w o jn ie  h it ­
le row skie j i  haniebnych czynach 
Gestapo. Z  całą świadomością u- 
żywarń słowa „w in a “  i  nie mam  
zam iaru baw ić się w  d ia lektycz­
ne rozróżnienie między w iną, a 
odpowiedzialnością. Właśnie d la ­
tego, że nie można odpowiedzieć 
na pytanie, ja k i procent stano­
w il i  n iew inn i, lep ie j będzie, jeś li 
się tych  nielicznych w łączy w  
ogromną masę w innych, aby ra ­
zem ze w szystkim i ponosili cię­
żar, którem u nie można zaprze­
czyć. Jeśli tego rodzaju katastro­
fa  uderza w  naród ku ltu ra lny , 
jeś li w  ciągu dwunastu la t nie 
było m ożliwe zrzucenie z siebie 
te j hańby h itle row skich  rządów, 
to wówczas n ie można stawiać 
pod pręgierz jedynie k l ik i  p rzy­
wódców, obojętnie czy było ich  
dziesięciu, stu, czy tysiące. To 
oznacza bowiem, że i  c i prow a­
dzeni czy uw iedzeni również nie  
b y li w  porządku. To znaczy, że

zbyt m ały ciężar m ia ła opozycja, 
aby mogła zaważyć na szali h i­
storii.

Nacjonalsocjalizm  nie by ł w y ­
łącznie sprawą samego terroru. 
Patrząc wstecz m usim y pow ie­
dzieć, że nacjonalsocjalizm  był 
częścią h is to rii niemieckiego du­
cha, a może złego ducha. W o- 
kresie dziejów, w  k tó rym  decy­
dują ludowe masy, nie można 
mówić, że ty lk o  aktywność jest 
w inna. Przeciwnie trzeba s tw ie r­
dzić, że bierność jest swego ro ­
dzaju m ilczącym przyczynia­
niem  się do w ładzy przemocy. 
M y Niemcy nie m am y praw a o- 
skarżać innych o błędy i  pom ył­
k i, lecz m usim y z góry uznać, 
że w  sposób bezmyślny, świado­
m y lub zbrodniczy rzuciliśm y  
żagiew w o jny  w  europejską spo­
łeczność. M usim y przyznać, że 
jedno zło pociągało za sobą na­
stępne i  że po pierwszych bom­
bardowaniach, rabunkach, de­
portacjach i  rozstrzeliwaniach  
zakładników  wzrastała zbrodnicza 
intensywność m orderstw  i  znisz­
czeń, a to z ko le i nadało strasz­
nemu słowu „odw e t" potworne  
znaczenie. Żadne dokum enty nie 
pozwalają nam na heroizowanie 
niemieckiego resistence'u a na­
w et nie możemy pozwolić sobie 
na swego rodzaju negatywne he­
roizowanie niemieckiego ruchu  
oporu, przeciwstaw iając m aleń­
k ie j grupce niezłomnych prze­
moc demonów. Z  całą świado­
mością odpowiedzialności m ó­
w iłem  też w  książce te j tak w ie ­
le o w in ie  niem ieckie j.“

Tyle  Gisevius. A  teraz posłu­
chajm y Rudolfa Pechla, k tó ry  w  
m aju br. w yda ł również w  
Szwajcarii książkę p t. „D er deu­
tsche W iderstand“ . R udolf Pe­
chel do roku  1942 w ydaw ał cza­
sopismo lite racko-filozo ficzne pt. 
„D ie  deutsche Rundschau“ . M ie ­
sięcznik ten to lerowany przez 
Goebbelsa m ia ł bardzo n isk i na­
kład, b y ł przeraźliw ie nudny i 
poza jedną zaletą, że słowa jed ­
nego nie pisał o nacjonalsocja- 
liźm ie w iele w  n im  interesujące­
go nie było. Pismo to wychodzi 
obecnie w  B erlin ie , a R udo lf Pe­
chel jest nadal jego redaktorem. 
Pechel aresztowany w  r. 1942 za 
udział w  spisku an tyh itle row ­
skim  należy również do n ie ­
licznych „przeżyjców “  niem ieckiej 
katastro fy, a stosunki jego z lu ­
dźmi grupy 20 lipca  pozw oliły  
m u na opublikow anie h is to rii 
niemieckiego maleńkiego ruchu 
oporu. D la  nas w  książce te j cie­
kawe jest przede w szystkim  to, 
że Pechel a taku je  z n iezw ykłą  
zaciętością Giseviusa, przedsta­
w ia jąc go jako osobę zupełnie 
nie w iarygodną, człowieka, k tó ­
ry  od roku  1938 pracował w  ge­
stapo, a następne sześć la t w  
w yw iadzie niem ieckim . Z w ypo­
w iedzi Pechla w yn ika , że Gise­
vius b ra ł pieniądze i  od h it le ­
rowców i  od antyh itle row ców , 
że n ik t do nigo zaufania nie 
m ia ł, że wreszcie udało m u się 
uciec z N iemiec po 20 lipca  1944 
roku dzięki pomocy w yw iadu 
obcego mocarstwa. Jeśli Gisevius 
w  swojej książce w ykazuje  fan ta ­
styczny b rak  charakteru u  spisku­
jących generałów, a natom iast 
podkreśla w ytrw a łość w  walce 
szefów w yw iadu  niemieckiego 
oraz szefa p o lic ji k rym ina lne j

n iem ieckiej, Nebe‘go, to Pechel 
odbrązowuje z ko le i pup ilów  G i- 
seviusa, k tó rzy  okazują się o rdy­
narnym i oportunistam i, żyjącym i 
z łapówek, pobieranych od prze­
śladowanych Żydów. Z przytoczo­
nych przez Pechla faktów  czytel­
n ik  wyciąga wniosek, że Gisevius 
b y ł gestapowcem, m ającym  po­
parcie u najwyższych w ładz ge­
stapo. Prasa niemiecka przytacza­
jąc to Pechlowe oskarżenie Gise- 
viusa, stw ierdza z tr ium fem  
(„Siidwestdeutsche Volkszeitung“ 
z dn. 31. V.): „G iseuius dziś p rzy­
znaje się do w in y  ko lektyw nej 
narodu niemieckiego. N ie w ą tp li­
w ie Giseuius ma po temu powody. 
Odm awiamy mu jednak prawa  
w ypowiadania w  im ien iu  narodu  
niemieckiego, a tym  bardziej w  
im ien iu  niemieckiego ruchu opo­
ru, tezy o ko lektyw ne j w in ie  n ie ­

m ieckie j, tezy, k tó re j dziś już  na­
wet wrogowie Niemiec od nas nie 
żądają.“

W Niemczech w  ch w ili obecnej 
stwarzana jest legenda w a lk i na­
rodu niemieckiego z H itle rem . Le­
gendzie te j służy również książka 
Rudolfa Pechla. N ie w dając się 
zupełnie w  ocenę wartości m ora l­
nej osoby Giseviusa, stw ierdzić 
musimy, że książka Giseviusa 
była uczciwszą od książki Pechla, 
nie tw orzy ła  bowiem legendy, lecz 
przeciwnie naw oływ ała do trzeź­
wego uznania w in y  narodu n ie ­
mieckiego. Pochwały, k tó re  obec­
nie w  prasie n iem ieckie j zyskuje 
Pechel kosztem praw dy G iseviu- 
sa, są bardzo w ym ow nym  świa­
dectwem nastro jów  dzisiejszych 
demokratycznych Niemiec.

Edmund Osmańczyk

„Sén nocy letniej“
#

w Państwowym Teatrze Slqskim

W ramach Festiualu szekspirowskiego w ys taw ił Państwowy Teatr 
Śląski „Sen nocy le tn ie j“  w  inscenizacji i  reżyserii B ronisława Dą­
browskiego i  oprawie dekoracyjn ej Andrzeja Pronaszki. Na zdjęciu  
(od lewej): Zo fia  W ięcławówna j  ako Rusałka i  M aria  Kościa lkow- 

ska w  ro li Puka.



Listy z Polskiego Zachodu

ZE WSI KASZUBSKIE)
N ad o tw a rty m  B a łty k ie m , na za­

chód od Jas trzęb ie j G óry , położona 
je s t stara, czasy szwedzkiego po to ­
pu  pam ię ta jąca , w ieś kaszubska 
K a rw ia . Od m orza d z ie li ją  ty lk o  
w ąsk ie  pasmo sosnowego lasu  i 
piaszczyste w yd m y, ostrą, szablastą 
tra w ą  porosłe. P laża je s t tu ta j w y ­
ją tk o w o  p iękna : sze rok i na k i lk a ­
dziesią t m e tró w , opa low o m ien iący  
się kob ie rzec m ię kk ie go  ja k  piesz­
czota d ło n i m a tczyne j, drobnego 
p iasku . M orze  m a p rz y  b rzegu dno 
rów ne, pozbaw ione w iększych  i 
m n ie jszych  kam ien i.

Z a le ty  K a rw i,  ja k o  kąp ie liska , 
b y ły  p rzed  w o jn ą  na leżycie  ocenio­
ne przez le tn ik ó w  , k tó rz y  o d w ie ­
dza li ją  ro k  za ro k ie m  coraz lic z ­
n ie j, coraz t łu m n ie j.  W raz z p rz y ­
jazdem  sezonowych gości uboga 
w ieś s taw a ła  się zupe łn ie  inna . Sza­
rz y  je j  m ieszkańcy g in ę li po o p ło t­
kach  i  szopach, us tępu jąc m ie jsca  
b a rw n ym  p iżam om  i  płaszczom  k ą ­
p ie lo w ym . R ybaków  w  grom adzie  
można b y ło  zobaczyć ty lk o  w  porze 
rodzącego się dn ia , k ie d y  w sp ó l­
nym  w y s iłk ie m  ra m io n  i  p leców  
spycha li sw o je  c iężk ie  ło d z ie  na 
wodę. Na p laży  b y ło  w te d y  szumno 
i głośno od p ra cy  m orza, p ię k n ie  aż 
do zach łyśn ięc ia  się, a le  jeszcze 
pusto.

K ie d y  je d n a k  po ośm iu  — dziesię­
c iu  godzinach w ra c a ły  łodz ie  z po­
ło w u , na b rzegu b y ło  zgoła inaczej. 
M ro w ił się na  p laży  t łu m  nagich, 
opa lonych  lu d z i, po łysku ją cych  od 
w yszukanych  o le jk ó w  i  krem ów , 
p rz y b ra n y c h  ty lk o  w  skąpe s k ra w k i 
m a te r ii,  rozkoszu jących  się ko n ta k ­
te m  c ia ła  z różow o-z łoc is tym  p ia ­
sk iem , bądź podrzuca jących  duże, 
skórzane p i łk i  s ia tkó w k i. W  d łu ­
g ich , za łam u jących  się p rze jrzyśc ie  
i  z ie lono  fa lach  p rz y b o ju  zażywano 
ką p ie li, da jące j poczucie krzepkośc i 
i  zd row ia .

I  m ija ł dzień za dn iem  k ró tk ie g o  
sezonu le tn iego : d la  ry b a k ó w  w  
tw a rd y m  zno ju , d la  le tn ik ó w  w  te j 
je d y n e j trosce, aby ja k  n a jle p ie j 
w yko rzys tać  u rlo p , aby c ia łu  dać 
ja k  n a jw ię ce j słońca i  pow ie trza , 
ne rw om  zaś dostarczyć ja k  n a jb o ­
gatszych w rażeń.

Toteż po d n iu  spędzonym  w  b la ­
skach słonecznych, w  na jczystszym , 
w o n n ym  p o w ie trzu , w  ru ch u  i  śm ie­
chu, za ledw ie  zachodzące słońce 
pogrąży ło  się w  m rocznym , s z k li-  
ście m ie n iącym  się m orzu  —  w  sa­
lach  pens jona tow ych  roz leg a ły  się 
d źw ię k i m u z y k i taneczne j i  d ługo 
w  noc w ieś rozb rzm iew a ła  echem 
zabawy.

*

D z is ia j, po la ta ch  w o je n n e j za­
w ie ru ch y , je s t w  K a rw i inaczej. 
W praw dz ie  m orze sw o im  m ocar­
n ym  oddechem  ja k  d a w n ie j syci 
św ieżością p łuca, serce zaś n ie w y - 
rozum ow aną radością, w p raw dz ie  
n iesie ja k  d a w n ie j, ja k  zawsze, ja k  
p rzed  la ty  tys iącem , k rz e p k i po ­
szum, o b o ję tn y  na n iedo lę  i  szaleń­
stw a człow ieka... W praw dz ie  w ieś 
—  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do srodze spo­
n ie w ie ra n e j m ie rze i H e lsk ie j — n ie  
doznała zniszczeń od dz ia łań  w o ­
je n n ych : a n i jeden  dom, a n i jedna  
g lin ia n a  checz n ie  z a w a liła  się od 
podm uchu śm ierc ionośne j „ k a t iu -  
szy“  czy w s trząsu  bom by lo tn icze j.

Z m ia n y  je d n a k  zaszły. N ic  to  
jeszcze, że le tn ik ó w , p rzyw ożących  
p ien iądze, a w ię c  popraw ę  poziom u 
życiowego, a n i b y ło  pośw iecić  w  
p ie rw szym  po w o jn ie  sezonie. A le  
dużą część m ieszkańców  K a rw i h u ­
ragan w o jn y  rozsypa ł po da le k im  
św iecie.

W ciągn ię ta , p ra w ie  bez w y ją tk u , 
na lis tę  tzw . w niem czonych , ludność 
K a rw i d z ie liła  losy  in n y c h  w s i k a ­
szubskich i  Pom orza, nad k tó ry m i 
zaciążyło  srog ie  zarządzenie osła­
w ionego „g u le ite ra "  gdańskiego, 
Fors te ra , dające się s treśc ić  w  s ło­
w ach : „ k to  n ie  zapisze się na lis tę  
n iem iecką , będzie zn iszczony". K a ­
szubi m ie li być  N ie m ca m i i  na ten  
te m a t n ie  m ogło  być z żadnym  
N iem cem  d yskus ji.*)

W ie lu  te d y  Kaszubów , ub ran ych  
w  m u n d u r najeźdźcy, zna lazło  się 
na ty c h  w szys tk ich  fro n ta ch , gdzie 
w a ż y ły  się losy  zaskoczonego św ia ­
ta.' Są w śró d  ry b a k ó w  tacy, k tó rz y  
poprzez U k ra in ę  i  K a u ka z  d o ta r li 
aż do sow ieckiego zagłębia n a fto ­
wego, będącego g łó w n ym  celem  
napaści n ie m ie c k ie j na Z w iązek  
R adz ieck i; k tó rz y  og lą d a li p o m n i­
kow e  bud ow le  now e j, up rzem ys ła ­
w ia ją c e j się R o s ji; k tó rz y  m a r l i  z 
p ra g n ie n ia  pod pa lącym  słońcem

A f r y k i ;  k tó rz y  s ta li ju ż  u  w ró t  A le ­
k s a n d rii, b y  po k rw a w y c h  bo jach 
podz ie lić  los uc ieka jących  pośpiesz­
n ie  w o js k  pancernych  R om m la  i  
opam iętać się dop ie ro  w e  Włoszech. 
In n i pozna li n ieusta jącą  noc poza 
K o łe m  P o la rn ym  w  N o rw e g ii. 
K rw a w il i  się w e  F ra n c ji,  p rzec ie ­
r a l i  oczy na w id o k  o k ru c ie ń s tw  n ie ­
m ie ck ich  w  Polsce i  Jugos ław ii. 
Część z n ic h  pad ła  za obcą sprawę, 
za w rogą  sprawę, za n ien a w is tn ą  
sprawę...

A le  wszyscy — z w y ją tk ie m  dw u  
osobników , k tó rz y  s p la m ili się n ie ­
w ą tp liw y m  zaprzaństwem , i  donosi- 
c ie ls tw em  — b y li,  są i  pozostaną 
owce, k tó ry c h  .z resz tą  n igdz ie  n ie  
b ra k , k tó re  in n e  społeczeństwa w y ­
d a ły  w  dużo w iększym  odsetku, 
u c ie k ły  ze w s i w ra z  ze sw o im i moż­
n y m i, do n iedaw na, op iekunam i 
p rzed  m iażdżącym i c iosam i m arco­
w e j o fensyw y radz iecko -po lsk ie j.

Poza ty m i n ie ch lu b n ym i w y ją tk a ­
m i, k tó re  u m k n ę ły  p rzed czekają­
cym  je  powrozem , cała ludność, 
ja k k o lw ie k  naglona do e w akuac ji 
na zachód, pozostała. N ie  na darm o 
P o lsk i Z w iązek  Zachodn i m ia ł 
przed w o jn ą  w  K a rw i ty lu  cz łon­
ków... Raz z jednan i d la  id e i pań ­
stw ow ości p o lsk ie j nad B a łtyk ie m , 
pozosta li je j  w ie rn i,  chociaż w c iąg ­
n ię c i na lis tę  „w n ie m czo n ych “  pod 
zniszczenia.

P ra w y , gnęb iony lu d  kaszubski 
b y ł zawsze pozostaw iony sam so­
b ie  w  n ie ró w n e j w a lce  z germ ań­
sk im  zaborcą. T a k  b y ło  w  czasie 
w o ju jącego  u c isku  N iem iec  cesar­
sk ich, ta k  b y ło  ró w n ie ż  podczas 
osta tn ie j o ku p a c ji h it le ro w s k ic h  
zb ro d n ia rzy . A le  podobnie, ja k  za 
B ism a rka  i  B ue low a, ta k  i  obecnie 
zdo ła ł p rze trw a ć  w  sw o je j m asie na 
z ie m i o jców  i  przeżyć ten  ka ta ­
k liz m , k tó ry  w s trząsną ł posadam i 
św ia ta . P rze trw a ć  na z iem i, z k tó ­
re j b y łb y  n iechybn ie  w yżen iony  
precz i  bez resz ty  zg ładzony, gdyby 
b y ł o ś m ie lił się postąp ić  w b re w  na ­
kazom  gdańskiego kacyka .

A u to ro w i ty c h  s łó w  pozostała w  
pam ięc i pew na rozm ow a, k tó rą  
m ia ł w  K a rw i na k i lk a  d n i p rzed 
w ybuchem  w o jn y . W o jn a  m ia ła  go 
w k ró tc e  p rzepędzić z Kaszub, ska­
zać na p o n ie w ie rkę  i  tu łaczkę  w ie ­
lo le tn ią , uw ieńczoną d ram atycznym  
fin a łe m  w a rszaw sk im  i  obozem w  
P ruszkow ie .

— Czy N ie m cy  tu  p rzy jdą ?  — p y ­
ta ł sąsiad, dz ie ln y  cz ło w ie k  i  p ra w y  
Kaszuba, oczekując n a jw y ra ź n ie j 
zaprzeczenia.

— P rzy jd ą ...
R yb a k  żachnął się i  sp o jrza ł z 

w y rzu te m .
— A le  pam ię ta jc ie , że gdyby na­

w e t ca ły  nasz k ra j z a ję li, to  odejdą 
ze w s tydem  i  Po lska  na K aszuby 
p o w ró c i ta k  pew n ie , ja k  pew nym  
je s t „a m e n “  po pacierzu.

W  s łow ach m o ich  n ie  b y ło  ta n ie j 
chęci dodan ia  n ieuzasadnione j o tu ­
chy, b y ła  pewność najgłębszego

przekonan ia , ta k  też m us ia ł zrozu­
m ieć to  sąsiad Budzisz. Jego b łę ­
k itn e  oczy rozpogodz iły  się. P a trz y ł 
w e  m n ie  d ługo. C zerpał s iłę , ja ką  
d a je  w ia ra  w  nadejście słońca po 
b u rzy . W id z ie liś m y  oba j, że n a w a ł­
n ica  się zb liża, że groźny, b ru n a tn y  
ob łok, z k tó rego  padnie  grom , w is i 
ju ż  nad nam i. Żaden z nas jednak  
n ie  przypuszczał, ja k  s trasz liw e  
w y w o ła  ona k lę s k i i  spustoszenia.

— A  w y  — zapyta łem  —  w y , k tó ­
rzy  tu  pozostaniecie, czy będziecie 
p o dnos ili ram ię  w  h it le ro w s k im  po ­
zd row ien iu , k ie d y  p rz y jd ą  tu  N ie m ­
cy, k ie d y  poburzą  n iechybn ie  wasze 
krzyże  i  ka p e lk i p rzyd rożne  a k a ­
p łanów  w ytracą?

Pobożny, w ych o w a n y  w  szacunku 
d la  k le ru , ja k  w szyscy K aszub i, B u ­
dzisz spuścił oczy i  zastanaw ia ł się 
długo. M ięśn ie  jego sze rok ie j, m oc­
ne j tw a rz y  d rża ły  pod nap ię tą , opa­
loną  skórą.

— B ędziem y — p ow iedz ia ł w resz­
cie cicho. — A le ... a le n ie  za w y ­
soko.

P ra w y  Jan  Budzisz, k tó ry  zawsze 
b rzydz ił- się zb ro d n iczym i m etodam i 
n ie m ieck ich  faszystów , s tosow any­
m i w obec słabszych, wówczas jesz­
cze do Ż ydó w  ty lk o , w ezw any w , 
os ta tn ie j p ra w ie  c h w ili do w o jska , 
do Pucka, u da ł się ta m  bez zw ło k i. 
W y trw a ł w  n ie ró w n e j w a lce  n iedo ­
statecznie uzb ro jo n e j i  częściowo 
ty lk o  u m undu row ane j g a rs tk i p rze ­
c iw ko  że laznym  zastępom, nac ie ra ­
ją c y m  na G dynię . Z w o ln io n y  z 
obozu jeńców , w ró c ił do K a rw i po 
to, aby zostać w k ró tc e  w c ią g n ię tym  
na lis tę  n iem iecką  i  pow o łanym  do 
s łużby w  O rga n iza c ji Todta . A ż  do 
końca w o jn y  p rze b yw a ł na terenach 
okupow anych, ku rczących  się szyb­
ko w  m ia rę  ro z w o ju  o fensyw y 
S przym ierzonych . P ra co w a ł w  „O . 
T .“ , bo n ie  m ia ł w yb o ru , a le „n ie  
podnos ił r ę k i zb y t w ysoko“ . Pozo­
s ta ł w  sw o im  postępow an iu  z k r w i 
i  kości Kaszubą, rodz im ą  odm ianą 
w o jaka -S zw e jka , pozosta ł P o lak iem . 
Z k p in a m i m ó w i o te j p ra cy  d la  
N iem ców , sw o je j i  sw oich z iom ków .

D z is ia j w ieś kaszubska c ie rp i n ie ­
dostatek w iększy  może, n iż  reszta 
k ra ju . Srodze p rzy  ty m  u c ie rp ia ła  
od grab ieży, k tó ra  n ie  ty lk o  spusto­
szyła ubog i je j  dobytek, przez całe 
p ra co w ite  życ ie  grom adzony, ale 
pon iszczyła  bezm yśln ie  je j  w arszta t 
p racy : s iec i i  sp rzę t ryb a ck i.

B u rz liw y  B a łty k  i  c a łk o w ity  b ra k  
n ie k tó ry c h  ro d za jó w  sieci, u tru d ­
n ia ją  po łow y. Pola, zawsze lic h e  i 
m ało  u rodza jne , s to ją  w  K a rw i pod 
wodą, przez ś luzy bow iem , zniszczo­
ne rę k a m i uc ieka ją cych  N iem ców , 
w ta rg n ę ło  m orze. N ie  b y ło  w  co 
z ia rna  rzucać, skoro  z iem ia  zalana.

A le  w ieś kaszubska osw ojona jes t 
z n iedo lą . Zaciska pasa i  w ie rzy , że 
złe ch w ile  n iedos ta tku  przem iną, 
ta k  ja k  p rzem inę ła  u p io rn a  zm ora 
n iem ieck iego  na jazdu.

M ieczysław  Z y d le r
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•) Inaczej było w  Poznańskim, gdzie 
o przeprowadzonym  w  pierwszym  
oku w o jn y  masowym wywłaszcze­
ni i  w ysiedleniu na tereri tzw . „Ge— 
eralnego Gubernatorstw a“ , nie w y ­
zierano na Polaków specjalnego na- 
isku w  k ie ru n ku  zapisywania się na 
istę niem iecką. Dlatego też sprawa 
ehabilitac ji „folksdojczów“ musi 
yć w  obu tych województwach  
ozpatrywana odmiennie.

G ra fika  ilu s tracy jna  jest od­
rębnym  rodzajem  sztuk i p la ­
stycznej. Jest to  sztuka — jak  
dotąd — niedoceniona i  zapozna­
na, zarówno przez publiczność, 
ja k  przez samych artystów . A r ­
tyśc i -  malarze sądzą na ogół, że 
jako tzw . „sztuka użytkow a“  gra­
fik a  ilus tracy jna  jest czymś gor­
szym od m alarstwa sztalugowego 
(od sztuk i „czyste j“ , itp .), a pu ­
bliczność n ie zdaje sobie zw ykle 
sprawy, że ilus trac je  n iektórych 
książek są dzie łam i w ielkiego 
kunsztu, a niekiedy geniuszu a r­
tystycznego.

G ra fika  ilu s tracy jna  jest odręb­
nym  rodzajem  sztuk i plastycznej, 
bo g ra fik  jako  ilu s tra to r stwa­
rza w  swych rycinach do książki 
plastyczną wiz^ę n iektórych z 
tych  elementów tekstu, jak ie  
ape lu ją  do w yobraźn i czyte ln i­
ka W tym  charakterze ilu s tra to r 
pracuje podobnie ja k  reżyser i  
inscenizator sztuki tea tra lne j: je ­
go ilus trac je  konkre tyzu ją  tekst 
w  sposób plastyczny, przemitenia- 
jąc go na artystyczne „w id o w i­
sko“ . I lu s tra to r literackiego dzie­
ła  sztuk i (książki) tw o rzy  u tw ory  
graficzne równoległe do tekstu  i 
z n im i artystycznie sharmonizo- 
wane. W  miarę, ja k  artysta -  i lu ­
s tra to r tw o rzy  ilus trac je  konge­
nialne tekstow i, w  m iarę, ja k  się 
w  swych rycinach nie rozm ija  ze 
stylem  i  z „duchem “  tekstu  —  
jest dobrym  ilustra torem . Musi

Przez o tw arte  okno z ogrodu do pokoju  w padają s trug i słonecz­
nego św iatła  w raz z przeróżnym świergotem, kw ilen iem , gw iz­
daniem ptactwa, gnieżdżącego się w  krzakach i na drzewach 

starego sadu.
Wszystkie u ro k i w iosny przechodzącej w  la to  n ie radu ją  dzisiaj 

pana Franciszka, przeciwnie, rozśtra ja ją  i  denerwują. N ie pociąga 
go stary naw yk pracy w  ogrodzie, nękają wspomnienia i  zdarzenia 
błahe na ogół i  nieważne. Siedzi smutny, pełen goryczy, obarczony 
rozpam iętywaniem przeszłości. W ten przygnębiający stan w pro­
wadziło go dzisiejsze spotkanie syna sąsiadów, arcyłobuza Jurka. 
Ze wszystkich swoich dręczycieli najw iększą nienawiścią darzył 
w łaśnie jego.

Gdzie on się podziewai przez dwa lata? — zastanawia siię — 
chłopaczysko wyrosło, a m imo to nadal trzym ają się go głupie fig le  
„M oje  uszanowanie, panie Gapa“ ... Tak mnie p rzyw ita ł. Bezczelny 
szczeniak.

Wspomnienia cisną się jedne za drug im i, jednak przypomnieć 
nie może, k iedy i  ja k  zaczęło się to pasmo prześladowań. O! na- 
pewno bardzo dawno.

Teraz, k iedy przekroczył pół se tk i la t wydaje m u się, że prze­
g ra ł życie. Czuje się ogromnie przygnębiony i  osamotniony. I r y ­
tu je  się, że nie może' znaleźć powodu, dla którego przezwano go 
„gapą“  i  to  gapą wywodzącą się n ie od gapiostwa, lecz od zw yk łe j 
wrony, gapą zwanej w  te j okolicy. N a jp ie rw  zaczęły wołać na niego 
dzieci z podwórka, później z u licy, następnie z u lic  pobliskich, w  
końcu już  dzieciarnia całego miasteczka. Z kilkom a, seriam i dzieci 
w alczył i  wszystko nadaremnie, przezwisko przechodziło do coraz 
to młodszych pociech. N ie było chyba w  miasteczku człowieka, 
z k tó rym  by nie m ia ł zatargu w  dziecięcych latach teraźniejszych 
obywateli, ko le jno  piastujących godność stanowiska w  starostwie, 
magistracie i  innych urzędach, nie mówiąc już  o przedstawicielach 
wolnych zawodów.

W alka była bezwzględna i  bezlitosna. Ile  razy pan Franciszek 
pokazał się na podw órku czy ulicy, zawsze by ł entuzjastycznie 
przyjm ow any e lektryzu jącym  słowem „gapa“ . Zawsze przez wszyst. 
k ie  pory ro ku  w  każdy dzień tygodnia, o każdej porze dniia u lica  
w ita ła  i  żegnała pana Franciszka tym  magicznym słowem. Z po­
czątku stosunkowo nie trudno było złapać zdzierającego gardło ga- 
gatka i  spuścić m u odpowiednie lanie. Z biegiem czasu dręczyciele, 
nauczeni doświadczeniem i  wym ową ciężkiej ręk i, po t r a f i l i  do. 
skonale się k ryć  i maskować, toteż za każdym  pojaw ieniem  się 
prześladowanego, n ie  wiadomo skąd i  przez kogo gromko w y ­
krzykiw ana była ’iry tu ją ca  obelga.

Pan Franciszek b y ł tw ardy, zawzięty, w ięc n ie  ustąpił. Po p ro ­
stu począł polować, używ ał wszelkich fo rte li, ca łym i godzinami 
przyczajony za jak im ś rogiem czy krzakiem  czatował i  od czasu 
do czasu k rz y k  karanego łobuza obwieszczał u licy, że polowanie 
się udało. B y ły  to jednak sporadyczne w ypadki, natom iast bez­
karne prześladowania coraz bardziej rozzuchwalało hałastrę. M a l­
tretow any z ukryc ia  zastosował wreszcie now y rodzaj samoobrony: 
obchodząc kole jno wszystkie domy skarżył się rodzicom w inow a j­
ców, a w  n iektórych wypadkach groził.

Po części szczęśliwy ten pomysł da ł pewien rezultat, gdyż w ię k ­
szość redz ic ie li p o tra fiło  okrężną diijogą przez tyłek> ręką  czy 
paskiem, skutecznie przemówić do rozumu delikwenta. Po tak ich  
zabiegach m nie j odporni', na zadawane im  cierpienia odpadli, inn i, 
w y trzym a li fizycznie, ja k  również psychicznie, do następnych w i­
zy t pana Franciszka prze trw a li, lecz odpowiednio tęp ien i w  domu 
i poskram iani w  szkole pewnie by skap itu low ali, gdyby n ie ge­
n ia lny  pomysł Jurka . (Bo ze wszystkich prześladowców ten  by ł 
najsprytniejszy i  najbezczelniejszy; z n iew inną m iną p o tra fił n a j­
bardziej dokuczać, a obelga k tó rą  w ym aw ia ł brzm ia ła  p row oku­
jąco. Przez d ług i czas ojciec i  babka n iezbyt wyszukanym i środ­
kam i odzwyczajali swego pup ila  od brzydkiego nałogu, aż od. 
zwyczaili. Chłopak cierp ia ł, spoitkawszy spokojnie przechodzącego 
pana Franciszka, pam ięta ł jednak zabiegi uskuteczniane na nim, 
gdyż p rzykłada ł rękę do ust, aby przypadkiem  nie w yrw a ło  się mu 
słowo zakazane).

Zdawać by się mogło, że zwycięstwo pozostanie po stron ie  pana 
Franciszka do dnia, w  k tó rym  spostrzegł, ja k  grupa dzieci z J u r­
kiem  na ¡czele porzuciła  zabawę „w  berka“ , a rozkładając ręce 
na boki i  opuszczając je do dołu powtarza tę  samą czynność. W ie­
dział, a raczej przeczuł, że ca ły ten gimnastyczny zabieg jest skie­
row any w  jego stronę, że godzi w  jego osobę, ale początkowo nie
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p o ją ł sensu p ro w o k a c ji.  D o p ie ro  p rz y  n a s tę p n e j u l ic y  s p o s trze g ł­
szy in n y c h  ło b u z ó w , w y k o n y  w u j ą cych  te  sam e ru c h y  r ą k  w  ta k t  
o d p o w ie d n ie g o  k ra k a n ia ,  z m a r tw ia ł n a  c h w ilę , gdyż  z ro z u m ia ł, że 
c z y n n o ś c ia m i ty m i,  c h ło p c y  d o  z łu d z e n ia  n a ś la d u ją  p o d ry w a ją c ą  
s ię  do  lo tu  w ro n ę .

Może niepotrzebnie w tedy dał się sprowokować, gdyż od tam ­
tego czasu potoczyła się ostatnia seria prześladowań. O w ie le  tru d ­
nie j było tym  razem przekonać rodziców, opiekunów, nauczycieli,

on poza tym  być doskonałym a r­
tystą w  zakresie kunsztu g ra fik i, 
ale dobry malarz, czy g ra fik , nie 
jest tym  samym jeszcze dobrym 
ilustra torem . W yb itn i ilu s tra to ­
rzy w yróżn ia ją  się m. in . taką 
wyobraźnią i  fantazję, k tó ra  
stwarza artystycznie n iezw ykłą  i 
doskonałą plastyczną w iz ję  
tekstu. <

G ra fik  -  ilus tra to r, po drugie, 
jest w spółtwórcą estetycznego 
w yglądu książki, k tó rą  ilu s tru je . 
Ilus trac je  są nie ty lk o  ozdobami 
i  ilum inac jam i tekstu, lecz czło­
nam i estetycznej kom pozycji re ­
alnego przedm iotu, ja k im  jest 
książka. G ra fika  ilus tracy jna  w  
danej książce jest przystosowana 
do czcionki, do układu stronic, do 
tzw. zewnętrznej szaty książki i 
do je j „a rch itekton iczne j“  bu­
dowy. >

Tak pojęta sztuka ilu s tra c ji 
książek staw ia artystom  bardzo 
trudne, a zarazem bardzo cieka­
we i  nęcące zadania. L icha, a 
nawet m ierna ilus trac ja  jest n ie ­
potrzebna i  wręcz szkodliwa. 
Szkoda czasu i  tru d u  i  pieniędzy 
na to, by książki po prostu m ia ły  
jakieś tam  obrazki. Dobry tekst 
może się doskonale obejść bez 
ilu s tra c ji, a lichego tekstu  „ ła ­
dne obrazki“  nie u ra tu ją .

W ie lk ie  pole działania otw iera 
się przed gra fiką  ilus tracy jną  w  
zakresie książek napisanych dla 
dzieci. W tych  książkach obrazki

P ro f. d r  S tefan Szum an (z p ra w e j) i  kom isarz W ystaw y Józef Mroszczak.

są zupełnie tak  samo ważne, ja k  
tekst, a byw ają ważniejsze od 
tekstu. ,

B ronim y się słusznie przed 
tym , by drukowano niemądre i 
bezwartościowe pow iastk i i  liche 
wiersze trzeciorzędnych pisarzy 
d la naszych dzieci1. N ie pozwólmy 
zatem, by wydawano masami 
książeczki dla dzieci z o rdynar­
nym i, tandetnym i, lich ym i i  n ie ­
smacznymi obrazkam i. Książka z 
obrazkam i dla małego dziecka 
powinna od początku być rado­
ścią jego oczu, powinna kształcić 
jego smak estetyczny i  kształto­
wać jego wyobraźnię plastyczną. 
Dobre ilustrac je  w  książkach dla 
dzieci po tra fią  stworzyć ty lko  
w y b itn i artyści - ilustratorzy.

Polska ilus trac ja  książek dla 
dzieci — szczególnie od czasu 
opublikow ania  „Lokom otyw y“ 
Tuw im a — może się poszczycić 
w yb itną  twórczością na tym  po­
lu. Społeczeństwo polskie pow in-

Przeqlqd prasy niemieckiej
Iferlincrjllustrierte

B E R L IN  (str. sow).

K w ie c ie ń  1947. B lis k o  dw a la ta  po 
zakończeniu dz ia łań  w o jennych . 
M iasteczko w ir te m b e rs k ie  G iess- 
lin g e n  w decha  wesoło p ie rw szy  po ­
w ie w  w io sn y . A ż  o to  ro d z i się po­
głoska, k tó ra  w n e t zam ien ia  się w  
bolesną p raw dę . Rozkaz: „O próżn ić  
m ie s z k a n ie ! M e b le , p o ś c ie l i  n a j­
w ażn ie jsze naczyn ia  dom ow e zosta­
w ić !“  Jest godzina 18. D o godz. 7 
rano  m us i nastąp ić  przekazanie. 
Płacząc ze z łości id ą  m ieszkańcy 
precz ze „sw ego“  św ia ta  w  n iepew ­
ne. D la  kogo? D la  estońskich DP. 
Zatem  d la  n ie w in n y c h  lu d z i bez 
o jczyzny? W irte m b e rg ia  zna ich  w  
dostatecznym  stopn iu . K o m u  zależy 
na zapew n ian iu  ty m  elem entom  
szczególnego dobrobytu?  D laczego

n ie  t ra f ia ją  o n i z p o w ro te m  do swej 
o jczyzny?

Z pew nością  je s t w śród  n ic h  n ie ­
jeden, co jeszcze n ie  p o tra f i ł  zna­
leźć d ro g i do m ieszczańskiego ży ­
c ia : ro z b itk i w o jn y , lu d z ie  on ie ­
śm ie len i k ła m liw ą  propagandą o 
now ych  stosunkach w  o jczyźn ie . C i 
są n a jle p s i. T y m  jeszcze można po­
móc. Ł o tw a  np. ośw iadczyła  o f ic ja l­
n ie , że „ n ik t  n ie  będzie prześlado­
w any, k to  żadnej in n e j w in y  n ie  
w z ią ł na s iebie ja k  opuszczenie o j­
czyzny i  służbę w  n ie m ie ck im  w o j­
sku. W szyscy będą —  skoro ty lk o  
przekroczą  g ran icę  — ko rzys ta ć  z 
p ra w  i  swobód o b yw a te li sow iec­
k ic h “ .

K to  zatem  m óg łby  się obaw iać 
pow ro tu?  W szyscy, k tó rz y  m a ją  coś 
na sum ien iu . W czo ra js i naziści! 
O chotn icza soldateska: u c ie k in ie rzy  
ba łtyccy , P o lacy z a rm ii Andersa, 
ówcześni lu d z ie  W łasow a, k tó rz y  
s łu ż y li w e  w łasn ych  fo rm ac jach  
a lbo ja ko  pom ocn icy w  w o js k u  na -

z is tow sk im , Jugos łow ian ie  M ic h a i-  
łow icza , faszystow scy Czesi, k ró tk o : 
faszystow skie  szum ow iny z ca łe j 
E u ropy . W e w łasn ych  k ra ja c h  po ­
szuku je  ic h  się ja k o  zb ro d n ia rzy  
w o jennych , przenoszą w ię c  życie 
obozowe ponad po w ró t. N a czele 
„u k ra iń sk ie g o  k o m ite tu “  w  A ugs­
b u rgu  s to i np. n ie ja k i W asy li 
S zm u ljak , k tó ry  b y ł czynny w  n ie ­
m ie ck ie j służb ie  szpiegow skie j. 
W szędzie, w  F ü r th , w  R egensbur­
gu, w  M ünchen  i  w  H annow erze 
is tn ie ją  podobne „b ia ło ru s k ie , b a ł­
tyck ie , ło te w sk ie  o rgan izac je “ , w  
k tó ry c h  u k ry w a ją  się pasożyty N ie ­
m iec. W ie lu  z n ich  to  k ry m in a ln e  
albo stron iące  od p racy  e lem enty.

R eakcy jne  k rę g i w y k o rz y s tu ją  
zręcznie d ra ż liw e  położenie D P  i 
grom adzą ic h  w  oddzia łach w o jsko ­
w ych . W  s tre fie  am eryka ń sk ie j za­
kw a te ro w a n ych  je s t 40.000 P o laków  
w  kom pan iach  roboczych, w  S o lin ­
gen 200 P o la kó w  w  ang ie lsk ich  m u n ­
durach, 10.000 Jugos łow ian  pod w o ­
dzą skazanego zaocznie ja ko  z d ra j-

cę o jczyzny genera ła S h iw kow icza  
tw o rz y  w  a ng ie lsk ie j s tre fie  „k ró -  
lew sko -ju go s ło w ia ń ską  a rm ię “ . Z 
począ tk iem  m a ja  p ro tes tow a ła  p in . 
W estfa lia  p rzec iw ko  w ja z d o w i 12.000 
cze tn ikow sk ich  Jugosłow ian  z I ta ­
l i i ,  k tó rz y  ta m  b y l i  postrachem  lu d ­
ności. To ju ż  n ie  są DP.

Jeże li dz is ia j pa n u ją  w  N ie m ­
czech s tosunk i dzik iego  zachodu: 
m ord, rabunek  i  „szaber“ , to  w in ę  
tego ponoszą w  dużym  s topn iu  te 
s tron iące  od p racy  e lem enty. S tano­
w ią  one po lityczne , m ora lne  i  go­
spodarcze obciążenie na rodu  n ie ­
m ieckiego, k tó ry  z tru d e m  w a lczy 
o sw ó j n o w y  ła d  dem okra tyczny. 
U w ażam y za sw ój obow iązek p rz y ­
jęc ie  m ilio n ó w  N iem ców  z k ra jó w  
sąsiednich, danie im  w  naszych 
szeregach n o w e j o jczyzny. Także 
dlatego m am y p raw o  oczekiw ać n a j­
prędszego oczyszczenia naszej o j­
czyzny z ty c h  z łych  e lem entów , 
k tó rz y  u k ry w a ją  się pod m aską rze ­
ko m ych  DP.
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„ . . .  zrozum ia ł, ie  czynnościam i ty m i ch łopcy naś ladu ją  pod ryw a jącą  
się do lo tu  w ro nę ."

że niew inne na pozór w yw ijan ie  łapam i ma na celu obrzydzenie 
mu życia, a nie jest zwyczajną gimnastyką, co bezczelniejsi stara li 
się udowadniać.

*  *  *

Pomimo ciągłych zatargów z dzieciarnią w ie lu  ¡sąsiadów przy­
chodzi do niego po radę czy pomoc gospodarską. Sad prowadzi 
wzorowo, a jego owoce i  ja rzyny cieszą się dużym pokupem. Od 
szeregu la t, po śm ierci siostry mieszka sam. Z rodziny nie ma na 
świeciie nikogo, a ja k  na starego kaw alera radzi sobie nieźle. Po 
siostrze został żyw y inwentarz w  postaci dwóch kóz, nadal przez 
niego hodowanych i własnoręcznie dojonych. W niedziele i  święta 
bierze zwierzęta na łańcuchy, pasąc na miedzach i w  rowach p rzy­
drożnych. N ie przejm uje się, że jest nazywany dziwakiem, a n ie ­
którzy z łoś liw i tw ierdzą, że ma w  głowie źle poustawiane k lepk i. 
Ży je  przecież ja k  Bóg przykazał, n ikom u nie wadzi, do kościoła 
i spowiedzi chodzi, postu przestrzega.

Dziś czuje się źle, nachodzą wspomnienia jedne po drugich, całą 
przeszłość w idz i wyraźnie, drobne zdarzenia wygrzebane z dna 
pamięci nabiera ją plastyczności, stają się żywe, n ie  zamazane na­
rastaniem czasu. — Tyle  la t przeżył człowiek, a ciągle samotny — 
w łaściw ie przezwisko zadecydowało o m oje j samotności. Mogłaby 
przecież kręcić się po gospodarstwie kobieta może i'd z ie c i — było 
się przecież m łodym  — wspomina — było lato, roześmiana Jadźka, 
wspólne zwierzenia, spacery, trzym anie się za ręce, ja k  to zwykle 
bywa, k iedy m łodzi m ają ¡się ku  sobie.

no sobie zdać sprawę z tego, że 
bardzo w y b itn i artyści pośw ięcili 
się te j pracy i  że nasza książka z 
barw nym i ilus trac jam i d la  dzieci 
zajm uje ' jedno z czołowych miejsc 
w  p rodukc ji światowej.

Stefan Szuman.

O  w ystaw ie
M yś l u rządzen ia  T yg odn ia  K u ltu r y  

pow zię tą  i  zrea lizow aną przez W o je ­
w ódzką R ady K u ltu r y ,  m y  p la s tycy  
śląscy uw ażam y za w a ż k i m o m en t w  
o rg a n iza c ji naszego życ ia  k u ltu ra l­
nego. S zukając łączności że społe­
czeństw em  na w y m ie n io n e j p la t fo r ­
m ie  — zda je m y sobie doskonale spra 
w ę z tego, co m ożem y w n ieść ja ko  
nasz w k ła d  d u chow y i  m a te r ia ln y  do 
og ó lnych  dó b r k u ltu ra ln y c h , ja k  ró w ­
n ież i  z tego, co o cze ku jem y od spo­
łeczeństw a i  jego  leaderów .

N ie  może ro z w ija ć  się żadna tw ó r ­
czość w  sąsiedztw ie obo ję tnośc i i  
o b sku ran tyzm u , ja k  n ie  może ro z w i­
nąć się żadna ro ś lin a  na n ieodpo­
w ie d n io  p rzygo to w a ne j g leb ie . L a ta

o k u p a c ji i  św iadom e niszczenie przez 
okupan ta  w szystk iego , co tchn ę ło  d u ­
chem  p o lsk im  i  jego  sz lache tnym i 
z ryw a m i, w y ro b iły  w  społeczeństw ie 
oboję tność d la  sp raw  ducha, pozo­
s taw ia ją c  w  n im  je d y n ie  in s ty n k t 
w a lk i o n a jp ry m ity w n ie js z e  ś ro d k i 
by to w a n ia . W  ty c h  w a ru n ka ch  t r u ­
dność eg zys tenc ji a r ty s tó w  w  Polsce 
a spec ja ln ie  na Ś ląsku, s tw arza  p re ­
cedens do głębszego zastanow ien ia  
się nad ty m , ja k o  nad prob lem em  
n ie  ty lk o  te j g ru p y  lu d ź i (tw o rzą ­
cych), lecz i  całego społeczeństwa 
(konsum entów ). P otrzeba sz tu k i, i  
to  sz tu k i p las tyczne j, ja k o  fu n k c j i  
w yo b ra źn i, uw ida czn ia  s ię u  cz ło ­
w ieka  od zaran ia  jego  is tn ie n ia  w  
sensie osobn ika  św iadom ego. P o­
trzeba sz tu k i je s t ba rdzo  s iln y m  e- 
lem enteem  w  k s z ta łto w a n iu  się u m y  
słow ości dziecka. C z łow iek  d o jrz a ły ,
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W słynnej książce „G enji“, 
dziele japońskiej madiaime de La 
Faytte z czasu Samurai, utkw iło  
m i w  pamięci miejsce, wyróżnia­
jące się boskińi i nie dającym  
się odtworzyć w  naszym języku 
powabem: miejsce, w  którym  
przedstawiono, ja k  książę Genji 
w lektyce udaje się do swej ko­
chanki. Pada śnieg. Lektyka nie­
siona jest przez las. Wypada po­
stój. G enji przechadza się parę 
kroków tam i z powrotem, a je ­
go ludzie odgarniają na bok ga­
łąź jodłową, którą ciężar śniegu 
przydusił do ziemi, ażeby uwolnić 
drogę dla lektyki. Z  podnoszącej 
się znowu gałęzi zsypuje się tro­
chę śniegu na książęcy rękaw z 
czarnego jedwabiu. Śnieg ześli­
zguje się z rękawa i pada na zie­
m ię. „W idok ito był tak czysty 
i cudowny“ — zauważa autorka 
w  związku z tym — „że naraz 
G enji zrozum iał swą samotność. 
Nie m iał on żadnego przyjaciela, 
któremu mógłby się z n ie j zwie­
rzyć“.

O tym  miejscu na temat śniegu 
muszę myśleć, gdy podejmuję 
próbę mówienia o Giraudoux. Do 
niego samego, do Jean G irau­
doux musiałbym mówić — on 
sam tylko móglłby mnie zrozu­
mieć; a także wtedy potrzeba by
— ażeby mówić o jego kunszcie
— jakiejś tajem niczej gracji, 
jakiejś wymarzonej subtelności, 
podobnej do tej, z jaką śnieg ze­
ślizgiwał się po rękawie księcia 
na ziemię.

Z nas wszystkich wydawał się 
Jean Giraudoux najlepiej uzbro­
jony przeciwko złośliwości losu. 
Jego zbroją było szczęście. On 
sam był jak  gracz, który zawsze 
wygrywa, któremu karty są po­
słuszne. Jakże często m ówił on: 
„Kocham starość. Rad będę star­
szy. Chciałbym być stary“ — a 
przecież nie starzał się. W  duchu 
widziałem w  nim  zawsze męż­
czyznę czterdziestopięcioletniego.

JEAN COCTEAU

W s p o m n i e n i e
W jego głosie była drwina, w  je ­
go oczach poza dużymi okulara­
m i śmiech. Jego pies prowadził 
go na smyczy jak  jednego z tych 
ślepców z greckiej tragedii, któ ­
rzy widzą to, co jest niewidoczne.

Jego śmierć była oszałamiają­
cym ciosem. Ja wiem, że śmierć 
wszędzie na nas czatuje, i  że w ła­
śnie godnych przeciwników nie 
omija, ja  wiem , że w  nocy w y­
stawia ona swoje sidła, ja  wiem, 
że śmierć nie następuje na skutek 
jakiejkolw iek chiroby, ale w ła ­
śnie na skutek te j choroby, spo­
śród wszystkich chorób w ybra­
nej, która w  danym wypadku 
nazywa się śmiercią — ja  wiem, 
że igra ona sobie z nas w  stra­
szliwy sposób. > .

W iedziałem też, że Jean G irau­
doux był chory, że odbywał ku­
rację, że bal się mieszkać w 
prawdziwym domu, jedlnym z 
tych domów, na którego drzwiach 
śmierć chętnie czyni swój kre­
dowy znak krzyża. Że podróżo­
w ał. Żył już to w  tym, już to w  
tamtym hotelu. Zacierał swój 
własny ślad.

Niespodziewanie zaprowadziły 
go zewnętrzne okoliczności do 
jego właściwego mieszkania z 
powrotem, gdzie czekała nań jego 
żona, i już następnego dnia za­
częła się walka. >

W szelkimi swymi silam i podjął 
on bój przeciwko owej podstęp­
nej śmierci. Na trzeci  ̂ dzień 
śmierć okazała się silniejsza i 
uczyniła go posągiem.

Widzieliśmy naszego przyjacie­
la, widzieliśmy tego wyzbytego 
z wszelkiej ciężkości ¡kochanka 
słowa, jak  milcząc płynął na 
rzece zmarłych. Nieporównany 
spokój uczynił tw arz jego stęża­

łą i sztywną, usidlił jego napięte 
rysy. . , ,

Przypomniałem sobie śmierć 
Marcela Prousta. Napisałem  
wówczas, że stos piętrzących się 
na jego nocnym stoliku manu­
skryptów przypominał o ręcznym 
zegarku, który na przegubie rę ­
k i poległych tykając żyje dalej. 
Nie odnosi się to do Jeana G i­
raudoux. T u ta j zastój jest całko­
w ity. Dopiero co m ówił —  aż oto 
¡zamknęły się j(£go ustal Niedokoń­
czone są dzieła, które zostawia. 
Jedna książka, jedna sztuka tea­
tralna. Dzieło jego zacznie natu­
ralnie żyć własnym życiem, my 
bowiem naruszamy przecież ty l­
ko nasze dzieło, my je  doprowa­
dzamy do tego, że obraca się 
właśnie przeciwko nam, aż nie 
zacznie sobie niczego bardziej 
życzyć, jak  tego, żeby nas się po­
zbyć: ale widok Giraudoux na 
jego śmiertelnym łożu, oblany 
smugami cieni i płynącymi fa la ­
m i bielizny był Widokiem porażo­
nego błyskiem piorunu.

W ogóle zaś żadne oblicze zma­
rłego nie ukazywało w  tak w y­
sokiej mierze czystych rysów, w  
których wyraża się istota Francji. 
To ugodzone ogniem niebieskim, 
nagle ze swego patrzenia w ytrą­
ca oblicze, które zdradzało w y­
łączne zajmowanie się proble­
mami, nic nas nie obchodzącymi, 
było podobne do pośmiertnych 
masek pustelników z Port-Royal 
albo w ielkich wodzów wojsko­
wych. Było ono, w  owym szum­
nym pokoju Quai d‘Orsay juk 
kamień graniczny na niebezpiecz - 
nym miejscu pomiędzy naszym i 
tym drugim światem, pomiędzy 
zagadkami świata, a tajemnicami 
zaświatów.
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M iło ś ć  t r w a ła  p rz e p la ta n a  sn u c ie m  p ro je k tó w  na . p rzysz łość, d o ­
s ta rc z a ją c  te m a tu  m ia s te c z k o w y m  p lo tk a ro m . S ie la n k a  s ię  s k o ń ­
czy ła , k ie d y  J a d źka  p rz y p a d k ie m  u s łysza ła  p a p la n ie  ku m oszek .

P o p a trz  no, m o ja  p a n i, k to  to  ta m  idz ie , bo  do b rze  n ie d o w id zę . 
„G a p o w a ! m o ja  p a n i G apow ia !“ . Z  k o le i i  s io s try , m ia ła  ic h  s ie ­
dem , „g a p o w ą “  ją  p rz e z w a ły . O b lu b ie n ic a  n ie  w y trz y m a ła ,  m iło ść  
p ry s ła  i  p ro je k ty  d ia b l i  w z ię li.  T e ra z  J a d źka  m a  s ie d m io ro  d z ie ­
c ia k ó w , a t e ' j a k  w s z y s tk ie  g rzeczne d z ie c i m iasteczka:, o d p o w ie d n ią  
p o rc ję  p rz e z w is k  p o tra f ią  p rz y  s p rz y ja ją c y c h  o ko lic z n o ś c ia c h  za ­
a p lik o w a ć . Z  u p ły w e m  la t ,  do  pew n e go  s to p n ia  p rz y z w y c z a ił s ię  
p a n  F ra n c is z e k  do p rz e z w is k a  i  k ie d y  b y w a  w  d o b re j fo rm ie , 
sp o k o je m  i  o b o ję tn o śc ią  o s ła b ia  e n tu z ja z m  d rę c z y c ie li.

J e d n a k  d z is ie jsze  n ie sp o d z ie w a n e  s p o tk a n ie  J u rk a ,  z  w y m ie ­
n io n y m  p rz y  p rz y w ita n iu  p rz e z w is k ie m , w y t r ą c i ło  p a n a  F ra n c is z k a  
z  ró w n o w a g i do tego s to p n ia , że w  te j c h w i l i  w in i  g łó w n ie  jego  za 
w s z y s tk ie  p rz y k ro ś c i, ponoszone o d  w s z y s tk ic h , p rze z  c a ły  o k re s  
p rze ś la d o w a ń , n a w e t i  za te , k ie d y  c h ło p a k a  jeszcze n a  św ie c ie  
n ie  b y ło .

* * *

P rzez  o tw a r te  o kno , za ra z  za sadem  na  p ra w o , u  sa m ych  s tó p  
w ą w o z u  u rw is k a , w id a ć  w y ra ź n ie  opuszczoną stodo łę , p rz y le g a ją c ą

'CÇkÀt-SKA-

. . zarysow a ła  się sy lw e tka  cz łow ieka , poruszającego rękom a, p rzypo^  
m inająca  do złudzen ia  ruch y  ogromnego, rannego śm ie rte ln ie  ptaka.

p ó łn o cn ą  śc ianą  do b rz e g u  w ą w o z u . P a trz ą c  ta m , w idza  F ra n c isze k , 
ja k  o d  pew nego  czasu k o ło  s to d o ły  k rę c i s ię  n ie zn a n y  m u  m ło d z ie ­
n iec . Czego o n  ta m  szuka? —  s ta ra  s ię  dociec. N a w e t p rz y z w o ic ie  
u b ra n y , w y s o k ie  b u ty , le tn i  p łaszcz, r o b i  w ra ż e n ie  ja k b y  n a  kogoś 
cze ka ł. P a n  F ra n c is z e k  z a in try g o w a n y  obecnośc ią  w  ty m  m ie js c u  
n ie zn a jo m e g o , w y n a jd u je  sob ie  w y g o d n ie js z e  m ie js c e  do  o b s e r­
w a c ji,  P rzez  m o m e n t w y d a je  m u  się, że p o lu je  n a  jednego  
7, u rw is ó w , żeby m u  dać o d p o w ie d n ie  la n ie . W id o c z n ie  n ie z n a jo m y  
je s t z d e n e rw o w a n y , gdyż  co c h w ila  k o p ie  nogą  p rz y d ro ż n e  ło p u c h y  
i  o s ty  to  z n ó w  ro z g lą d a  s ię  n ie s p o k o jn ie  n a  w s z y s tk ie  s tro n y . P o  
ja k im ś  czasie do cze ka ją ce go  p rz y c h o d z i d w ó c h , z n ó w  n ie z n a n y c h  
p a n u  F ra n c is z k o w i lu d z i.  W chodzą  do s to d o ły  —  w ych o d zą  —  i  ta k  
w  k ó łk o . K i  d ja b ie ł ic h  p rz y n ió s ł i  poco? Czego o n i ta m  s z u k a ją . 
-  d z iw i s ię  o b s e rw a to r . . .  Z n ó w  p rzysz ło  t r z e c h . .  . O ! je s t m ię ­
dzy  n im i J u re k  —  n i  s tą d  n i  z o w ą d  u c ie s z y ł s ię  ty m  ° d k ^ _ ™ m - 

W  m a ry n a rc e  c z ło w ie k  s ię  poc i, a  ta m c i są  w  p łaszcza ch -^  
t r a fn ie  z a u w a ż y ł. T e ra z  to  n a w e t w id z i,  że  coś im  ta m  w y s ta je , 
n a w e t d o m yś la  się, co n ie z n a jo m i u k ry w a ją  p o d  p ła szcza m i i  r o b i 
m u  .się ta k  gorąco , że n ie  m oże n a  m ie js c u  ustać. Ł a d n a  hustoraa. 
O g a rn ą ł go n ie o k re ś lo m o y  i  n ie u z a s a d n io n y  lę k . O ! zn ó w ^ p rz y s z n  
jacyś , p o s z e p ta li m ię d z y  sobą. Je d e n  z a w ró c ił s k ą d  p rzysze  , r u  i

u d a ł s ię  d ro g ą  w  d ó ł, p o z o s ta li w e s z li do  s to d o ły ,  ̂ f ^ n l e T z i ń e  -  
za  sobą. O n ie d o b rze , n a  coś się zanos i —  o.sądz po p

trz e b a  s tą d  w ia ć .

specja ln ie  zaś m ieszkaniec m ias t i  
ośrodków  przem ys łow ych , 8u*» bllj 
w  chaosie codz iennych  tru d n o śc i 
spraw  zw iązanyćh  z w a lk ą  °  chleP. 
o Jutro . W y rw a n ie  go z tego chaosm 
szarzyzny życ io w e j, je s t A r ­
k ie m  każdego z nas przez dostar 
czenie m u  odpow iedn ich  w a rto śc i
odpręża jących  Jego psych ikę  i  b u ­
dzących tęskno tę  za czym ś w yż ­
szym , za czymś, co podnosi jego 
w artość in te le k tu a ln ą . Jeś li m is j i  te j 
p o d e jm u je m y  się, w obec c ię żk ich  
n ie je d n o k ro tn ie  tru d n o śc i m a te r ia l­
n ych  k tó re  m y  a r ty ś c i codziennie  
zwalczać m u s im y , to  każda pomoc 
choćby m o ra lna , ze s tro n y  w ła d z  i  
społeczeństwa samego, u ła tw ia  nam  
to  zadanie i  da je  nam  św iadom ość 

ce low ości i  z ro zum ien ia  naszego 
w k ła d u  w  k u ltu rę  na rodow ą.

Zaw . z w . A r t .  P la s tykó w , O kręg 
Ś ląsk i _  idąc w  m yś l sw o ich  załozen

Po p e w n y m  czasie p a n  F ra n c is z e k  p ro w a d z ą c  n a  ła ń c u c h a c h  I 
kozy, p rze sze d ł w ą w ó z  o b o k  s to d o ły  i  z n a la z ł s ię  n a  m ie d za ch  I 
w ś ró d  p ó łk o la  p ó l, o to czo n ych  m ia s te c z k ie m . Z g ło d n ia łe  z w ie rz ę ta  I 
s k u b ią  z ie ls k a , a  p o n ie w a ż  p a n  Ż ą d ło  m a  in k l in a c ję  do ro z w ią z y ­
w a n ia  p rz e ró ż n y c h  zag a dn ie ń , zw ła szcza  ty c h  ż y c io w y c h , w ię c  
s p ra w ę  d o k ła d n ie  ro z w a ż y ł i  doszed ł d o  s łusznego  w n io s k u , że 
c h ło p c y  z e b ra n i w  s to d o le  to  ty lk o  p a rty z a n c i, o  k tó ry c h  ta k  g łośno  
b y ło  w  m ia s te c z k u . K to  b y  je d n a k  p rzyp u szcza ł, że  J u re k ,  d o  n ie ­
d a w n a  noszący  k r ó tk ie  p o r tk i ,  w łó c z ą c y  s ię  gdzieś p o  św iec ie , 
z n a jd z ie  s ię  w ś ró d  p a r ty z a n tó w .

D e lik a tn y  w ie t r z y k  ig ra  w e  w ło s a c h  i  b ro d z ie  p a n a  F ra n c is z k a , 
s łońce p n ie  się co raz  w y ż e j, w  zbożu n a w o łu ją  s ię  p rz e p ió rk i.  P a ­
s te rz  m ocn o  n a  s k ró c o n y c h  ła ń c u c h a c h  t rz y m a  k o zy , że b y  n ie  s k u ­
b a ły  k o n ic z y n  i  zbóż, a le  n a d a l je s t  m y ś lą  p rz y  „ ta m ty c h “  w  s to ­
do le . Co o n i ta m  ro b ią  —  p ró b u je  dociec. N ie s te ty  b ra k  m u  
czasu n a  s p o k o jn e  ro z w a ż e n ie  tego  z a g a d n ie n ia , g d y ż  z a n ie p o k o ili 
go ro z s y p a n i po  p o la c h  lu d z ie , k tó ry c h  n a g le  z a u w a ż y ł w  n ie  d u że j 
od le g ło śc i. O b s ia d ł go s tra c h . N ie  d o s trz e g ł n a  z n a c z n ą  o d leg łość  
m u n d u ró w , a le  in s ty n k t  m u  d o p o w ie d z ia ł, że  szyb ko  p o su w a ją ce  
s ię  w  je g o  s tro n ę  p o s ta c ie  to  ż a n d a rm i. J u ż  po  p a r ty z a n ta c h  —  p o ­
m y ś la ł —  s p ry tn ie  ic h  zachodzą, k a n a lie .

—  J a k o b y  p rz y p o m n ia ł so b ie  p o w ta rz a n e  tw ie rd z e n ie  —  p rze d  
ś m ie rc ią  c z ło w ie k  w iidzii w y ra ź n ie  n a jd ro b n ie js z e  szczegó ły  sw o je g o  
życ ia , ta k ,  ja k  ja  d z is ia j.  D o s trzega , a  n a w e t s ły s z y  ja k  N ie m c y  
d a ją  m u  p o ro z u m ie w a w c z e  z n a k i, że b y  czym  jprędze j do. n ic h  s ię  
z b liż y ł.  Co ro b ić ?  Co ro b ić ?  S e tk i m y ś l i  p rz e b ie g a ją  m u  p rze z  g ło ­
w ę. K o z y  p rz e s ta ły  sku b a ć , s k u p io n e  i  p rze s tra szo ne  p a trz ą  n a  z b l i ­
ża ją cych  s ię  i  w y m a c h u j ąęcyeh rę k o m a  lu d z i.  M o m e n ta ln ie  o p ra ­
c o w a ł p la n  d z ia ła n ia , p o m a le ń k u  ja k  g d y b y  ic h  n ie  w id z ia ł i  n ie  
s łysza ł z a w ra c a  i  co ra z  s z y b c ie j k ie r u je  sw e k r o k i  w  s tro n ę  s to ­
d o ły . T a k ty c z n y  m a n e w r  o d e rw a n ia  s ię  o d  n ie p rz y ja c ie la  w id o c z n ie  
n ie  s p o d o b a ł s ię  ża n d a rm o m , g d yż  d o le c :a ’y  go  w z m o c n io n e  -na. 
w o ły w e n ia  i  p rz e k le ń s tw a , n a  s k u te k  k tó ry c h  p a n  F ra n c is z e k  p rz y ­
śpiesza n ie  o g lą d a ją c  s ię  k ro k u .  P o  c h w i l i  s łyszy  g w iz d  jeden , 
d ru g i,  t r z e c i „Ż le  je s t, s t rz e la ją  d o  m n ie “  s tw ie rd z a  -  i  co s i ł  
w  nogach  i  p łu c a c h  b ie g n ie , c ią g n ą c  za  sobą p rze s tra szo n e  kozy . 
B ie g n ie  n ie u w a ż n ie , to  te ż  n o g i z a p lą tu ją  s ię  w  ła ń c u c h y . U p a d a  . . .  
S p łoszone z w ie rz ę ta , p o b e k u ją c , ro z b ie g a ją  się. S z y b k o  z ry w a  się 
i  z n ó w  b ie g n ie  „n a  s k ró ty “ , p rze z  zboża. C o ra z  częście j g w iżd żą  
k u le . Z  b ie g u , gorąca , a p rzede  w s z y s tk im  ze s tra c h u  c a ły  je s t 
z la n y  po tem .

U c ie k a  te ra z  jeszcze szyb c ie j. D o  w ą w o z u  za s to d o łą  ju ż  n ie  
d a le ko , a le  cóż, k ie d y  c z u je  n a g le  p ie k ą c e  u k łu c ia  w  p o ś la d k u  i  n o ­
dze. „F ra n u s “  t r a f i l i '  c ię  —  p rze z  u ła m e k  s e k u n d y  r o z i tk l iw i ł  s ię  
n a d  sobą. P o te m  o g a rn ia  go słabość, c zy  senność, ju ż  b ie c  n ie  m oże, 
a le  id z ie  z a ta cza ją c  s ię  ja k  p i ja n y .  Z a s ta n a w ia  go, że c h o c ia ż  je s t 
s ło n e czn y  d z ie ń , p o la , d rze w a , m ia s te czko , p rz y s ła n ia  p rz e d z iw n a  
m g ła . U śm ie c h a  się, g d y ż  je s t  ju ż  n a d  w ą w o ze m . W  d o le  m a ja c z y  
s to d o ła  z  o tw a r ty m i w ro ta m i.  S p ra w ię  szw a b o m  n ie s p o d z ia n k ę  —  
m y ś li —  i  o g ro m n y m  g łosem , z  d u ż y m  w y s iłk ie m  ¡k rzyczy : U c ie ­
k a jc ie !  U c ie k a jc ie ! N ie m c y !

Jeszcze s ta ra  s ię  ze jść  w  d ó ł —  n ie s te ty  —  n a  s a m e j k ra w ę d z i 
u rw is k a  g n ie  s ię  i  c h w ie je , a  n a  t le  w s p a n ia łe g o  b łę k i tu  n ie b a , 
p rze z  m o m e n t w  o d e rw a n iu  o d  z ie m i, z a ry s o w a ła  s ię  s y lw e tk a  
c z ło w ie k a , m a ch a ją ce g o  rę k o m a  w  sposób do z łu d z e n ia  p rz y p o m i-  
m a ją c y  r u c h y  o g rom nego , ra n n e g o  ś m ie r te ln ie  p ta k a , w ażącego 
się n a d  z ie m ią , a b y  n ie  o s ią g n ą w szy  ró w n o w a g i ru n ą ć  w  p rzepaść. 
Leżąc n a  d n ie  w ą w o z u  w  n a jd ro b n ie js z y c h  szczegó łach  p rz y ­
p o m n ia ły  m u  s ię  g o rycze  i  ra d o ś c i ca łe g o  ż y c ia . W ie , że b y ł  n ie ­
d a w n o  g o n io n y  p rze z  ż a n d a rm ó w , że s trz e la n o  d o  n iego , a le  n ie  
s łyszy  w ś c ie k ły c h  p rz e k le ń s tw , - n ie  o d c z u w a  c h a m s k ic h  ko p n ię ć . 
Ó cz .p rz y s ło n ię ty c h  p o w ie k a m i o tw o rz y ć  n ie  m oże, m im o  to  z  w ie l­
k ą  d o k ła d n o ś c ią  i  p rz e o g ro m n ą  trw o g ą  w id z i ja k  c a ły  p u ła p  n ie b a , 
w y ta p e to w a n y  m il ia rd e m  z ło c is ty c h  g w ia z d  w a l i  m u  s ię  n a  g łow ę .

Edward Piwowarski

BOGDAN BUTRYŃCZUK

Szekspirowski sen

w agę spec ja ln ie  ja k o  tem a t pejzaz 
śląski. B e zczyn n ym i n ie  pozostają 
ró w n ież  sekc je  w  B ie ls k u  i  w  Sos­
now cu.

N aw iązu ją c  do W ys ta w y  I lu s t ra c j i  
K s ią żk i, należe przede w szys tk lem  
zw ró c ić  uw agę, na w y s o k i Jej po ­
z iom  i  różnorodność p rac  i  te c h n ik i. 
W zbud z iła  ona za in te resow an ie  n ie

i  b io rąc  ró w n ież  ud z ia ł w  a k c ji T y ­
godnia K u ltu r y  u rz ą d z ił w  ty m  o- 
k res ie  szereg w ys ta w  ja k :  O gó lno­
po lska W ystaw a I lu s t ra c j i  K s ią ż k i w  
lo k a lu  zw ią zko w ym  w  K a tow icach , 
poprzedzona W ystaw ą  S z tu k i D z iec­
ka . W  ty c h  sam ych d n ia ch  P ańst­
w ow a Szkoła S z tuk  P ię k n y c h  w  K a ­
to w icach  uka zu je  prace będące d w u ­
le tn im  d o ro b k ie m  uczn ió w  te j szko­
ły , re k ru tu ją c y c h  się w  przew aża­
ją ce j liczb ie  z synów  ro b o tn ik ó w  i 
g ó rn ikó w . Szkoła ta  prow adzona 
przez d y r . M a rc inow a  w ykaza ła  d u ­
ża żyw otność i  n ie p rze c ię tn ie  w yso ­
k i poz iom  p rac, d z ię k i fachow em u 
zespołow i p ro feso rów  te jże  ucze ln i 
ja k : p ro f. R ak, P om orsk i, M roszczak 
inż . Rzepecka, O brem b ina  i  T e jw a n . 
O ddz ia ły  Z w ią z k u  w  G liw ica ch  i  w  
B y to m iu  o rgan izu ją  salon w ys ta w o ­
w y  p ra cu ją cych  na ta m ty m  teren ie  
a rty s tó w  p la s tykó w , b io rą c  pod u ­

'H  . *f|ŃĄ ^
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Józef M roszczak: O kładka.

ty lk o  w śród  naszych g ra f ik ó w , up rą  
w ia ją c y c h  ten  rodza j sz tu k i, lecz ró ­
w n ież  spo tka ła  się z uznan iem  rep re  
zen tan tów  w y d a w n ic tw  zagran icz­
nych , czego w y n ik ie m  je s t zaanga­
żow anie eksponatów  na W ystaw ę do 
P ra g i Czeskie j, B e r lin a  itp .

Jeś li chodz i o poszczególne prace, 
zw raca ją  uw agę k re skow e ry s u n k i 
(tusz) M arczyńsk iego, k tó r y  w y k a ­
zu je  doskonałe poczucie fo rm y  i 
k o m p o zyc ji ż yw e j i  sub te lne j w  prze 
c iw ie ń s tw ie  do n iep ozba w io nych  cza 
sem konw enc jon a lneg o  sm aczku r y -
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o G ira u d o u x
M ój Boże, jakąż to bronią nie

potrafiły te splecione, osypane 
perłam i różańca ręce wojować! 
N ikt tak jak  Giraudoux nie w ie­
dział, jak ie j potrzeba cierpliwo­
ści, ażeby wygrywać naprawdę 
decydujące bitw y, i jak ie j pew­
ności, ażeby osiągnięte zwycię­
stwa konsolidować. I  z jak  rzad­
kim  uczuciem wstydu postępował 
on w  tym wypadku. N ik t nigdy 
nie w idział go piszącego. Tylko w  
jego głowie dokonywała się pra­
ca w  swych zarysach, — tu ta j 
wyłącznie w iązał i dzierzgał ją  
na je j ramach, na je j gwiazdach. 
Wierzcie m i, jeszcze w  chw ili, 
gdy spotkaliście go z jego pu­
dlem na ulicy, pracował on nad 
ich wykończeniem, a jeżeli 
grzecznie z wam i rozmawiał, to  
jednak z tego powodu nie prze­
ryw ał pracy nad nim i, a gdy 
się potem zamknął, aby pisać, to 
tylko dlatego, że jego me az do 
ostatniej resztki została wysnuta.

Nie moją rzeczą jest mowie o 
jego książkach i sztukach tea­
tralnych. Każdy młodzian potrati 
to dzisiaj lepiej i hardziej szcze­
gółowo, aniżeli ja. >

Postanowiłem gawędzić o nim  
w podobny sposób, jak  gawędzi­
my o tych, w  których znajdywa­
liśmy upodobanie, gdyśmy razem 
w którejś z małych knajp Palais 
iłoyal siedzieli przy ©biedzie.

Ale jeszcze raz: ażeby do was 
we właściwym sposobie mówić o 
Jeanie, trzeba by pyłku ze 
skrzydeł jego m otyli, drżenia 
jego jętek, tajemnych znaków 
przyzwolenia, które u niego jesz­
cze konary drzew od siebie dają, 
a-legoryj jego chmur, mecharai- 
zmu jego zegarów kurantowych, 
niesl.vszalnego kroku jlego anio-
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łów i straszliwej dialektyki jego 
bohaterów.

Wysoki przedstawiciel francu­
skiego ducha i na ogół świetny 
uczeń, który wraz z pilnością 
pierwszego potrafił łączyć ta ­
jemniczy prestiż nicponia.

Nie byłby to jednak wzorowy 
uczeń, gdyby mu brakowało 
wspomnianego prestiżu, gdyby 
nie um iał siebie samego obsłużyć,

I jednym słowem, gdyby na ław ie 
szkolnej nie potrafił przyrządzić 
owej subtelnej mieszanki, która 
dopiero przyniesie mu sławę ary­
stokraty w klasie. Ponieważ G i­
raudoux trzym ał w  swym reku 
przędzę Ariadny ucznia Ecole 
Formai e i dyplomaty, mógł on 
odważyć się wejść w  swój lab i­
rynt, wolno mu było odważyć się 
na to, pociągnąć nas za sobą po 
swym trupie.

Tym  samym upodabnia on się 
do bohaterów, którzy swe szczę­
śliwe osiągnięcia zawdzięczają 
własnemu nieposłuszeństwu albo 
wykroczeniu przeciwko dyscypli­
nie. ,

Zdarza się nawet, że to niepo­
słuszeństwo jest dziełem tego 
przypadku, jako który określa się 
natchnienie, © którego istocie ja  
sam oczywiście całkiem  inaczej 
myślę. Jak m niejwięcej w  w y­
padku księcia Homburga u K le i­
sta. Jego nieposłuszeństwo pro­
wadzi do zwycięstwa na polu 
bitwy. Elektor zasądza go pomi­
mo jego sukcesu. Jakkolw iek i 
tu taj miłość elektora bierze górę 
i księciu Homburgowi ratuje  
życie.

Jean Giraudoux posiadał szczę­
śliwą zdolność przemiany nawet 
najmniejszego przypadkowego^ 
spostrzeżenia na cud. A le czyz

można tu ta j mówić o jak ie jko l­
w iek przypadkowości; czyż nie 
chodzi tu  przede wszystkim o to, 
że duch jego pokroju podobny 
jest do ula, w  którego złotym  
warsztacie praca nie ustaje ani na 
chwilę?

Ten zburzony u l narysowałem. 
Zam knięty w  jego pokoju, spró­
bowałem w owe rano 31 stycznia 
przedstawić to oblicze w  mowie 
łin ij, oblicze, które przestało od 
wewnątrz promieniować i, po­
dobne do muru, odpychało od 
siebie najm niejszy promyk 
świetlny świata zewnętrznego. — 
Świat m ilknie wobec oblicza 
zmarłego. Zaciśniętymi ustami 
zamyka ono w  milczeniu tajem ­
nice innego świata. To, co oto 
mamy przed sobą, nie jest niczym  
innym, jak  tylko cienką, a pomi­
mo to nieprzeniknioną przegrodą, 
zewnętrznym kształtem, w  który 
nic już nie wchodzi i z którego 
nic już więcej do nas nie dociera, 
powloką oddzieloną ostatecznie 
od uchodzącej duszy, niebacznie 
byle gdzie porzuconą. Nabożne 
ręce zajm ują się nią następnie, 
układają ją, wygładzają i prasu­
ją  odzienie. Ona jednak nie sta­
je  się przez to m niej pasta.

Takie m niej więcej myśli cho­
dziły m i po głowie, kiedy ryso­
wałem śmiertelne resztki naszego 
przyjaciela. Jego pies Puck nie 
m yli się. Szuka go gdzie indziej, 
aniżeli w tym  pustym pokoju. 
Węszy naokoło. Chciałby zna­
leźć drzwi, na których mógłby 
drapać, ażeby potem skoczyć 
swemu panu naprzeciw. A le ta ­
kich drzwi już nie ma, a jeśli 
chcemy znowu być u niego, to 
już musimy czekać, aż umrzemy

Ale wtedy odnajdziemy twego 
pana. Z figlarnym i oczyma w y j­
dzie nam naprzeciwko i powie 
wreszcie, czy istnieje świat, gdzie 
ludzie jak  my m ilczą i ani jed­
nego wiersza więcej nie piszą.

Spolszczył A . W.

sun ków  U n iechow sk iego , k tó re m u  
je d n a k  n ie  m ożna o d m ów ić  bogate j 
w iz j i  k o m p o z y c y jn e j. Z a ru b ę  znam y 
ba rdzo  dobrze i  n ie  z ro b i nam  n ie ­
spodzianek. Jego sa ty ra  ja k  d o ty c h ­
czas, n ie  t ra c i na cha rak te rze  i  g ro ­
tesce w  u jm o w a n iu  postac i i  f iz jo ­
n o m ii. Jan  Szancer zap rezen tow a ł 
fra g m e n ty  z te k i a k w a re l do „ B a jk i  
o Ż e laznym  Jeżu ", p rzystosow ane do 
te c h n ik i o fse tow e j, czym  m oże t łu ­
m aczy się z b y t p rzygaszony i  m ono­
to n n y  k o lo r y t  ty c h  p lansz. S iln ie j­
sze w raże n ie  ro b ią  jego  ry s u n k i czar­
n o -b ia łe  do „D o n  K ic h o ta “ . .Jest to 
bezprzeczn le ra sow y ilu s tra to r .  I lu -  
se trac je  do b a je k  O lg i S iem aszko- 
w e j p rócz b . k u ltu ra ln e g o  u ję c ia  i 
d ys k re tn y c h  k o lo ró w  pos iada ją  dużo 
do w c ip u  i  w y ra zu . O dp ow iada ją  one 
n a jb a rd z ie j może psychice i  w y o ­
b ra ź n i dz iecka . M ro że w sk i nadesła ł 
z P aryża  szereg d rz e w o ry tó w  _ i lu -  
s e tra c y jn y d h . K u lisze w icz , k tó re g o  
o g lą d a liśm y  w  W arszaw ie  p rzed n ie  
daw nem  czasem w  o ryg in a ła ch  (“ Te­
k a  W arsza w y“ ) ze w zg lędu  na dose 
lic h e  re p ro d u k c je  m n ie j in te re s u ją ­
cy. T o p o lsk i nadesła ł z L o n d y n u  
szkice w o jen ne . Są to  w ła ś c iw ie  t y l ­
k o  n o ta tk i ze szk ico w n ika  dobrze 
prosperu jącego  a r ty s ty . C iekaw ie  
p rzedstaw ia  s ię S pó łka  L e w it  i  H im , 
w  i lu s t ra c j i  a n g ie lsk ie j w y ró żn ia ją ce  
się k a p ita ln ą  g ro teską  s y tu a c ji i  po­
staci. I lu s tra c ja  p rzedstaw ia jąca  po­
c iąg p rze jeżdża jący  p rzez m iasto , po­
siada n ie m a l d ź w ię ko w y  ry tm . Cze­
s ław . R zep iń sk i w  sw o ich  w ra że n io ­
w ych  ilu s tra c ja c h  p ió re m  w yd o b yw a  
założenia m a la rsk ie . Są to  ry s u n k i o 
zupe łn ie  sw o is tych  w a lo ra ch  ko m p o ­
z y c y jn y c h , cech u jących  tego m a la ­
rza. z  w y b itn ie js z y c h  p rac na leży 
jeszcze w y m ie n ić  ilu s tra c je  do b a ­
je k -  E ry k a  L ip iń s k ie g o , S andeckie j 
i  N o w ick ie g o  z U . S. A ., g r a f ik i  m a ł­
żeństw a S o łtanów , d rz e w o ry ty  z Te­
k i  O bozow ej S t. Żukow sk iego , eks- 
l ib ry s y  A cedańsk ich , M ło d z ia n o w ­
skiego, La ngne ra . M a m y  ró w n ie ż  r y ­
s u n k i znanych  g ra f ik ó w : P io tro w ­
skiego, K am yszka , E ilego , M ik la ­
szewskiego, S w in a rsk ie go , T o m a­
szewskiego oraz ko le g ó w  p ra c u ją ­
cych  za g ra n icą , ja k  H o ro w icza  z 
L o n d yn u , M a łk o w s k ie j z P aryża  i 
w ie lu  In n ych .

N ie m n ie j c ie ka w ie  p rzeds ta w ia  się 
d z ia ł p ro je k tó w  na o k ła d kę  ks ią żk i.
I  tu ta j z n a jd u je m y  dużą ró żn o ro d ­
ność fo rm y  1 te c h n ik i. M ożna tu  za­
uw ażyć  pe w ie n  tw o rzą cy  się ju ż  s ty l 
p o ls k ie j g ra f ik i  u ż y tk o w e j, n ie  p rze ­
łado w ane j zb ę d n ym i e lem en tam i 
e fe k c ia rs k im i, lecz p rzez kon sek­
w en tne  p rzepro w adze n ie  rysu n ku , 
dobrze p rzem yś laną  kon cepc ję  ko m ­
po zycy jn ą  zw iązaną z tre śc ią  ks iąż­
k i ,  da jącą  b . este tyczną i  a rty s ty c z ­
ną szatę zew nę trzną . W  p ie rw szym  
rzędzie  w a ru n k o m  ty m  odpow iada ją  
o k ła d k i in ic ja to ra  te j c ie ka w e j w y ­
s taw y, Józefa M roszczaka. Szereg 
w ys ta w io n y c h  p rac  św iadczy  o d u ­
żym  d o ro b ku  tego a r ty s ty ; s łusznym  
też w y d a je  się nagrodzen ie  go przez 
J u ry  za o k ła d kę  pow ieśc iow ą . Taką 
samą nagrodę p rzyznano  K a ro la k o ­
w i za o k ła d kę  do b a jk i.  (N agroda 
A w lru ) . O prócz tego J u ry  w  oso­
bach p ro f. A k a d e m ii oraz p ro f. A n ­
d rze ja  Ju rk ie w ic z a  i  p ro f.  P o m o r­
skiego p rzyzn a ło  nagrodę M in . K u l­
tu r y  i  S z tu k i a r t. m a i. M a rczyń sk ie ­
m u  za ilu s tra c ję  k s ią żk i, Jerzem u 
Z a ru b ie  za ilu s tra c ję  prasow ą, p ro f. 
R akow i za szereg ry s u n k ó w  i lu s tra ­
c y jn y c h . P on iew aż te rm in  w ys ta w y  
u p ły w a  z dn ie m  1 s ie rp n ia , b y ło b y  
w skazanym , aby ja k  najszersze w a r­
s tw y  społeczestwa oraz o rgan izac je  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  zech c ia ły  się tą 
c iekaw ą w ys taw ą  za interesow ać.

Janusz Ł o n ic k i

A b y  n ie  pow tarzać ep ite tów , to ­
w arzyszących  dz ie łu  Szekspira od 
300 z górą  la t, trzeba  zapomnieć o 
is tn ie n iu  p rz y m io tn ik ó w , o k re ś la ją ­
cych jakość estetycznych w rażeń, 
ta k ic h  ja k : zachw yt, oczarowanie, 
upa ja jąca  dziw ność itp . A  jednak  
S zeksp ir zmusza do entuzjazm u, a 
czyn i to  w  sposób bezape lacyjny i 
stanow czy, p o tra f i zachw ycić w szyst­
k ic h : s ta łych  b yw a lcó w  te a tra l­
nych  i  p rzyp a d ko w ych  w idzów , 
m a rk is tó w  i  f ila te lis tó w , p ro fesorów  
i  p ro fanów , fachow ców  i  la ikó w , 
całą w id o w n ię  i  całą scenę i  — rzecz 
jasna — ju r y  ko nku rsow e  też. N a ­
w e t w ie czn i pesym iśc i zac ie ra ją  rę ­
ce z zadow oleniem , że żaden z d z i­
s ie jszych p isa rzy  S zeksp irow i n ie  
do rów na ł. To m i dop ie ro  „ te a tr  d la 
mas“  — . . .  by le  go ty lk o  „m asom “ 
udostępnić. „T o tu s  m undus a g it h i-  
s to rionem “ .

„S en  nocy le tn ie j“  n a jle p ie j może 
p o k ry w a  się z ty m  hasłem  szekspi­
row sk iego  te a tru , bo w  n im  rzeczy­
w iśc ie  „c a ły  św ia t g ra  kom ed ię “ . 
Tezeusz pew ny siebie i  sw e j m ą­
drości, m ó w i o n ie j w  ten  sposób: 
W ięcej w n ie j dziwu n iż  prawdy.

N ie  w ie rzę
T y m  s ta rym  baśniom , gusłom

czarodz ie jsk im .
W  k ip ią c y m  m ózgu koch anków ,

szaleńców.
W re  w yo b ra źn ia  ta k  p łodna,

że stw arza
W ięce j n iż  zdo ła  z im ą y  po ją ć  rozum . 
W a ria t, kochanek i  w ieszcz istność

całą
M a w  w yo b ra źn i, O b łąkan iec  w id z i 
L iczn ie jszych  cza rtó w  n iś l i  ogrom

p ie k ła
Z d o ln y  pom ieścić. K ocha nek  o d k ry w a  
P iękność H e len y  w  l ic u  E g ip c ja n k i. 
O ko po e ty  biega w  szczy tnym  szale 
Z  n ieba do z iem i, a z z ie m i do n ieba;
I  gd y  zarysy n iezn anych  p rze d m io tó w  
M kną  w  w yo b ra źn i, w  c ia ło  je  ob leka 
P ió ro  poety, nada jąc  m arzen iom  
M ie jsce , nazw isko  i  t ło  rzeczyw iste .
Z taką  to  s iłą dz ia ła  w yob raźn ia ,
Ze b y le  ty lk o  w  radość się podniosła , 
Już w id z i zaraz te j radości posła,
L u b  gdy ją  w  no cy  nagle s trach

na w ie dz i,
N a tych m ia s t k rz a k i p rze tw arza

w  n ied źw iedz i.
I  m ą d ry  Tezeusz, k tó ry  ta k  św ie ­

tn ie  op isu je  a tm osferę  w yśn io n e j z 
w yo b ra źn i poe ty  ko m e d ii, w ychodz i 
na d u rn ia , skoro  n ie  chce w  je j 
is tn ie n ie  u w ie rzyć , zaś w  k ilk a  
c h w il późn ie j da je  się nabrać na 
„N u d n y  i  k r ó tk i  d ia log  P ira m a  z 
kochanką Tyzbe, śm ieszny i  t r a ­
g iczny“ . N a pew no n ie  nab ierze się 
ten, k to  pó jd z ie  za rad ą  g łównego 
„re żyse ra “  ko m e d ii, P uka :
G dyśm y z b łą d z ili, m y  c ien ie ,
Rzecz się cała w n e t oca li,
T y lk o  m yś lc ie , żeście spa li,
G dy się snu ło  to  m arzen ie .
N a czczy p rze d m io t, lic h e  baśnie,
Co się ty lk o  kończą na śnie,
M ie jc ie  w zgląd .

P ozw o liłem  sobie p rzy toczyć  oba 
te  fra g m e n ty  d latego, pon iew aż — 
m o im  zdaniem  — za w ie ra ją  one za­
sadniczej w a g i w ska zó w k i d la  każ­
dego inscen iza tora  „S n u  nocy le t ­
n ie j“  i  są zarazem na jlepszym  k o ­
m entarzem  d la  każdego w idza .

*  *  *
„T o tu s  m undus ag it h is to rio n e m “ . 

O w ą kom ed ię  g ra ją  k s z ta łty  w p ra ­
w ione  w  n ie o m y ln y , h a rm o n ijn y  
ruch  i  akc ję  d ram atyczną. Żyw ą, 
tę tn iącą  k re w  w le w a  w  n ie  na- 
na tchn io n y  poeta i  puszcza w  św ia t 
sz tuk i, św ia t n im i w yp e łn ia . O ży­
w ia  skam ien ia łe  posągi s ta roży tno ­
ści, zapom niane postacie o w id iu ­
szowych „M e ta m o rfo z “ , zaklę te  
duszk i lu d o w ych  baśn i i  legend — 
w szystko to  osadza w  czasie n ie ­
ogran iczonym  ja k  h is to r ia  i  p rze ­
s trzen i ogrom ne j ja k  św ia t. Log ika  
a rtys tyczna  i  poezja sp raw ia ją , że 
sen śn iony podczas pa rne j n a m ię t­
ne j, dyszącej żądzą nocy le tn ie j 1594 
ro k u  m a te r ia liz u je  się w  a rty s ty c z ­
nym  kszta łc ie , pozw a la jącym  m u

G rupa rzem ie ś ln ikó w  ateńskich

scenizacyjne, by le  ty lk o  u trzym ane  
w  je d n ym , oga rn ia jącym  całość k l i ­
m acie n a s tro jo w ym  i  s ty lu , p o w in ­
no być ciekawe, a naw e t dobre.

*  *  *
Z ka to w ie k ię j in sce n iza c ji „S n u  

nocy le tn ie j“ , p rzygo tow ane j z w ie l­
k im  pośpiechem  (i może d la tego n ie  
zupe łn ie  p rzygo tow ane j) na F es tiw a l, 
bodajże ty lk o  Szekspir w yszed ł 
obronną ręką : p o tw ie rd z ił raz jesz­
cze sw o ją  genialność. Zawsze sądzi­
łem , że teks t p rze tłum aczony przez 
S tan is ław a K oźm iana  je s t n a jm n ie j 
poe tycznym  elem entem  przedsta ­
w ien ia . M us ia łem  je d n a k  zm ienić 
zdanie. A le  ja k b y  n ie  by ło , honor 
T ea tru  Ś ląskiego — choć przez n i­
kogo n ie  poddaw any w  w ą tp liw o ść  
— zosta ł u ra to w a n y . Szkoda ty lk o , 
że zam iast w  lip cu , n ie  w ys taw iono  
Szekspira w  m a ju  lu b  czerw cu. 
Szkoda ze w zg lędu  na szko ły, ze 
w zg lędu  na m łodzież, k tó ra  — n ie ­
s te ty  — p rzeds taw ien ia  tego n ie  zo­
baczy.

*  *  *
B ro n is ła w  D ą b ro w sk i rea lizu ją c  

„S en nocy le tn ie j“  n ie  popadł w  
k o liz ję  z Szeksp irem  (za w y ją tk ie m  
m ito lo g iz a c ji n ie k tó ry c h  postaci), ale 
też n ie  in te rw e n io w a ł w  jego dz ie ­
ło . P odał n ie m a l w  całości teks t 
K oźm iana i  podda ł się dość o g ra n i­
czonym  m ożliw ośc iom  techn icznym  
k a to w ic k ie j sceny. Izba rz e m ie ś ln i­
kó w  a teńskich  została postaw iona 
na zapadni i  w jeżdża ła  sobie lu b  
zjeżdżała w  m ia rę  po trzeby. G orze j 
b y ło  z pałacem  Tezeusza, k tó ry  
w jeżdża ł z boku, a w  fin a le  p rz y ­
po m in a ł do z łudzen ia  tra m w a j, ob­
le p io n y  pasażeram i. Inscenizacja  
p lastyczna A n d rze ja  P ronaszki, bez­
sprzecznie o ryg in a ln a  w  pom yśle  i 
nowa — budz i sp rzeciw  w  rea liza ­
c j i  spektak lu . W ydrążone pn ie  a teń­
skiego ga ju , doskonale zresztą w y ­
ko rzystane  przez reżysera w  scenach 
z P uk iem , p rzy tła cza ją  sw o im  c ię ­
żarem  l  czyn ią  w rażen ie  pejzażu 
ja k ie jś  w ysp y  u m a rłych . M ożna się 
w  zasadzie zgodzić na ta k ie  p o jm o ­
w an ie  szeksp irow sk ie j um ow ności, 
w id o w isko w a  s trona  p rzedstaw ien ia  
ty lk o  na n ie j zyska, b y le  zachowa­
no u m ia r i  konsekw entną  fo rm ę  
s ty lu  (i ta k  urozm aiconego szekspi­
row ską  dow olnością). Tymczasem 
an i owe tańczące w  charakte rze  ro ­
baczków  św ię to ja ń sk ich  la m p k i, sani 
f in a ł, a n i n ie k tó re  ko s tiu m y  (dam 
d w o ru  H ip o lity  i  ■ T y ta n ii)  n ie  b a r­
dzo mieszczą się w  ram ach u m o w ­
ności.

T ac jan ie  W ysock ie j m ożna pogra ­
tu low ać u k ła d u  g ru p  ( je ś li je s t to 
je j  zasługą) na stosunkow o ciasnej 
p rzestrzen i. N ie  p o d e jm u ję  się je d ­
nak oceny tańców  i  ba le tu , z jego

F in a ł sztuk i.

Je rzy  Z  aruba: I lu s tra c ja  do lis tó w  
z Londynu .

u trzym a ć  ten  sam podnieca jący w y ­
obraźn ię  n a s tró j. W yda je  m i się, że 
w tłaczan ie  „S n u  nocy le tn ie j“  w  
ram y  ud ram a tyzow ane j baśn i i  w y ­
suw an ie  m o ty w ó w  baśn iow ych  na 
czoło e lem en tów  k o n s tru k ty w n y c h  
te j k o m e d ii je s t pom y łką , w y p ły ­
w a jącą  n ie  ty lk o  z b ra ku  odczuwa­
n ia  poezji. Szekspir w yk o rz y s ta ł tu  
e lem enty baśniowe w  ty m  sam ym  
i  w ca le  n ie  w iększym  s topn iu  co 
dz ie ła  p la s tyk i, m ito log ię , s ta ro ży t­
ną i  ś redn iow ieczną poezję, a naw et 
h is to rię  ludów . W  m o im  po jęc iu  
szepsp irow ski „S en“  je s t ud ra m a - 
tyzow anym  e ro ty k ie m  — a b u jn y , 
c h w ila m i naw et męczący e ro tyzm  
nacze lnym  p ie rw ia s tk ie m  jego na­
s tro ju . Tęskn iący Romeo i  rozbu ­
dzona p ie rw szym  poca łunk iem  J u ­
lia  napew no ś n il i podobnie. D o­
p ra w d y , n ie  w a rto  zastanaw iać się, 
czy owa le tn ia  noc w ypada ła  na 
m a j, czy na czerw iec w  w ig il ię  św. 
Jana. P ew nym  jest, że poprzedzała 
noc poślubną H e rm ii i  L izan d ra , 
H e leny  i  D em etriusza, H ip o lity  i  
Tezeusza, no i  E lż b ie ty  h r. S ou t- 
bam pton , d la  k tó re j p raw dopodob­
n ie  Szekspir sztukę nap isa ł. F ig u ry  
te a tra ln e  są tu  odm ito log izow ane, 
uproszczone i  ja k b y  rozpuszczone 
w  ow e j a tm osferze na jp ra w d z iw sze ­
go snu, przesączonego przez p ryzm a t 
na jczystsze j poez ji. O to m a te ria ł, 
da jący  ogrom ne po le  do pop isu dla 
inscen iza tora , reżysera, ak to rów , 
deko ra to ra , cha rak te ryza to ra , cho­
reog ra fa  . . .  „S en  nocy le tn ie j“  n ié  
je s t w y n ik ie m  z w y k łe j, m a rz y c ie l­
sk ie j, poe tycko -ka p ryśn e j fa n ta z ji 
— to  tw órczość w yo b ra źn i w iz jo ­
n e rsk ie j, zo rgan izow ane j a rtys tycz ­
n ie, osadzonej m ocno w  rozw iąza ­
n iu  ko n ce pc ji na transpa renc ie  sce­
ny. D la tego  każde rozw iązan ie  in -

ponoć e fe k tow n ym  w e jśc iem  w  IV  
akcie, pon iew aż rzadko b yw a m  w  
kabarecie. Znana od la t ilu s tra c ja  
m uzyczna F e liksa  M endelsohna, w  
m ia rę  c k liw a  i  „p rz y je m n a  d la  u - 
cha“ , opracowana przez W ito ld a  
K rzem ieńsk iego  — zb y t na ta rczy­
w ie  n ie k ie d y  w kracza ła  w  akcję, 
może zb y t głośno, a może ty lk o  fa ł­
szyw ie. Ś w ia tła m i k ie ro w a li w  spo­
sób dość d o w o ln y : A lo jz y  M o ik  i  
K a z im ie rz  L e w ic k i — n iezupe łn ie  
u sp ra w ie d liw io n a  b y ła  p raca re ­
f le k to ró w  w  n ie k tó ry c h  m ie jscach, 
ta k  ja k  n ie u s p ra w ie d liw io n y  b y ł 
n ieb ie sk i k o lo r  (pod w p ły w e m  św ia ­
te ł) czerwonego, czarodzie jskiego 
k w ia tu . O dn ios łem  w rażen ie , że 
ś w ia tła  g ra ły  racze j na e fek t n iż  na 
n a s tró j — z ty m  zastrzeżeniem , że 
w yc ią g n ię to  z n ic h  praw dopodobn ie  
całe osiągalne m aks im um . P e ru k i 
z p ra co w n i Tomasza Rzeszutki „ ja k  
żyw e“  i  u trzym a n e  w  doskonałym  
s ty lu .

S łowo, ruch , dźw ięk  i b a rw a  — 
poezja, tan iec, p ieśń i  żyw e, zm ie­
n ia jące  się w ciąż t ło  — w szystko  to 
splecione h a rm o n ijn ie  w  w iru ją c e j 
w iz j i  sennego m arzen ia  w ym aga 
ciasno zazębia jącej się w spó łp racy 
tw ó rcó w  w y m ie n io n ych  e lem entów  
—• ale pod czu jnym , łagodzącym , 
n iw e lu ją c y m  w sze lk ie  p rze rosty  
ok iem  głównego au to ra  inscen izacji. 
T u ta j każdy w y k o n a ł sw o je  zada­
n ie  w  m ia rę  sw ych  s ił, na jlepsze j 
w o li, m oż liw ośc i i  — rzecz jasna — 
ta len tu . A le  w y k o n a ł je  na „w ła s ­
ną rękę “  i  d o le p il ty lk o  do całości. 
D la tego zm ieszane z sobą pozorn ie  
dobre i  napraw dę  dobre frag m e n ty  
ró ż n iły  się ja k  tom bak i  zło to. Z ło ta  
by ło  je d n a k  dużo m n ie j.

Z przytoczonego na w stęp ie  fra g ­
m en tu  d o w ia d u jem y  się, ja k  Szek­
s p ir  p o jm u je  ro lę  s łow a p o e tyck ie ­
go, rozbieganego, skrzącego się b las­
k ie m  m e ta fo r i  sko ja rzeń  lu b  p ro ­
stackiego, pełnego ka la m b u ró w , b łę ­
dów, ce low ych  przekręceń  i  p rze ję ­
zyczeń. S łow o określa  ks z ta łt i  ży je  
w  n im , to też n a jp ie rw  m us i się 
oblec w  c ia ło , m us i być w yrazem  
p o e tyck ie j w yo b ra źn i. S łowo szek­
sp irow sk ie  m us i w ypow iadać  bardzo 
w y ra źna  w  cha rakte rze  postać. 
Je ś li ta k  n ie  je s t —  można m ów ić 
ty lk o  o sprzecznej z zasadam i szek­
sp irow sk iego  te a tru  d ek lam ac ji.

K a to w ic k ie  p rzedstaw ien ie  „S n u “  
by ło  ak to rsko  bardzo n ie rów ne , w  
w ie lu  pozyc jach  zaw iod ło  nadzie ję, 
w  in n y c h  m ile  rozczarow ało .

Ig o r  S m ia ło w sk i w ła śc iw ie  p o ją ł 
ro lę  O berona — odcz łow ieczy ł tę  
postać, a zarazem  nadał je j  rysy  
zdecydow anie  bohate rsk ie , co w  po ­
łączen iu  z w y ra źn ie  m ów io nym  i 
zaba rw io n ym  uczuciow o w ie rszem  
św iadczy o dużym  ta lenc ie  tego 
m łodego akto ra .

E kspe rym en t obsadzenia tru d n e j 
r o l i  P uka  bardzo zdo lnym , m ło d ym  
akto rem , Tadeuszem Ł o m n ic k im  — 
raczej zaw iód ł. A k to rs k o  c iekaw y, 
bogaty w  in w e n c ję  i  pom ys ły  b y ł 
zb y t c iężk i, zb y t lu d z k i —  m ęski. 
R uch liw ość  Puka, p ię kn ie  zresztą 
pokonyw ana przez Łom n ick iego , 
m ęczyła  go je d n a k  w yra źn ie . G d y ­
b y  g ra jąca  z n im  tę  ro lę  (na zm ia ­
nę) M a ria  K ośc ia łkow ska  m ogła 
użyczyć m u  sw ej cudow nej lekkośc i 
i  n ieuchw ytnego  ch ich o tu  —  b y łb y  
to  P u k  doskonały. K ośc ia łkow ska  
z w ró c iła  na siebie uwagę w  „W a r ­
szaw iance“  i „T em peram en tach “ , 
ale o d tw o rzony  obecny P u k  do­
p e łn ił m ia ry  szczerego ta le n tu . B ra k  
je j jeszcze (choć to  b ra k  n ie u c h w y t­
ny) tego bogactw a ś rodków  ekspre­
s ji, ja k ie  p rzyn o s i z sobą k i lk u le t ­
n ia  ru ty n a  sceniczna, lecz b ra k  ten 
zastąpiony je s t in te lig e n tn ą , ce lową 
in te rp re ta c ją  postaci, in tu ic ją  w  od­
na lez ien iu  w łaściw ego to n u  i  opa­
now aniem  e lem en ta rnych  zasad 
sz tu k i a k to rs k ie j: czystości d y k c ji i  
operow an ia  głosem. P u k  K o śc ia ł-  
k o w sk ie j łą c z y ł w  sobie wesołą, n ie ­
ob licza lną  z łoś liw ość dobrego dusz­
ka  i  jego poe tycką  zm ysłowość, 
eteryczność i le kką , rozbieganą 
w szędobylskość; ty le , że b y ł to  du ­
szek nazbyt może dziew częcy —  no, 
a le n ie  w ym a g a jm y  z b y t w ie le .

Każde w e jśc ie  i  sposób pos łu g i­
w an ia  się gestem T y ta n ii (L u d w ik a  
C asto ri) p rzyp o m in a ł m i żyw o po­
p u la rn e  osta tn io  pokazy, czy ja k  to 
m ów ią  re w ie  m ód i  g dyby  n ie  to, 
że T y ta n ia  oprócz pokazania  bardzo 
.e fektow nego ko s tiu m u  m a tam  jesz­
cze coś niecoś pow iedzieć . . .

W śród  e lfó w  u w ija ła  się jeszcze 
w  cha rakte rze  R u sa łk i Z o fia  W ięc­
ła w  ówna, budząc żal, że n ie  dano 
je j odpow iedz ia ln ie jsze j ro l i.  Z  m a­
lu tk im  epizodem  dała sobie radę 
„śp iew a jąco “  (dosłownie) i  z w ró c i­
ła  p rzych y ln ą  uwagę.

A n i O lga B ie lska  n ie  u m ia ła  so­
b ie  — n ie s te ty  —  poradz ić  z ro lą  
H e rm ii an i M a ria  Zyczkow ska  z ro lą  
H e leny. P ie rw sza  p rzekrzycza ła  ca­
łą  nam iętność, d ruga  n ie  u m ia ła  się 
zdecydować na w y b ó r cha ra k te ru  
od tw a rzane j postaci. Z  m ęsk ie j p a ry  
am antów , choć nieco egza ltow any i 
n iezupe łn ie  szczery racze j p rzeko ­
n y w a ł L iza n d e r (W ładys ław  Shey- 
bal) n iż  D em etriusz  (O lg ie rd  Jace- 
w icz), su ro w y  i  m ało  swobodny.

W  szóstce rze m ie ś ln ikó w  znow u 
p rz y k ra  n iespodzianka  —  c a łk o w i­
cie za w ió d ł Tadeusz K o n d ra t, k tó ry  
poszedł po n a jła tw ie js z e j drodze w  
rysu n ku  ch a ra k te rys tyczn e j postaci 
m ie cho w n ika  D udka  i  zupe łn ie  n ie  
panow ał nad głosem. W  k ro to c h w ili 
w y b ra ł e fe k ty  szarży, co p rz y  n ie ­
z rozum ia le  w yg łoszonym  tekśc ie  na ­
p raw dę  n ie  lico w a ło  z uznanym  po­
z iom em  a k to rs k im  K ond ra ta .

Przezabaw ną grupę  s ta n o w ili K a ­
z im ie rz  L e w ic k i, Je rzy  F it io  i  M ie ­
czysław  Jasiecki, a ju ż  uosobienie 
ko m izm u  rep rezen tow a ł M a ria n  
Jastrzębski (P igwa) i  Tadeusz S u­
row a  (Spodek): Ten  o s ta tn i znow u 
da ł c iekaw ą techn iczn ie  i  o ryg in a ln ą  
postać, z k tó re j w yd o b y  dw a akcen­
ty :  g łu p o ty  i  fa n fa ro n a dy , m n ie j 
uw zg lędn ia jąc  inne , zwłaszcza gbu- 
row atość i n ieokrzesan ie . Scena P i­
ram a w  k ro to c h w ili odegrana z 
rozm achem , a p rz y  ty m  bezpośred­
n io  i  n a tu ra ln ie  pos taw iła  in te rp re ­
tac ję  S u row y w  rzędzie  udanych  
osiągnięć a k to rsk ich  w  sztuce.

Ja n in ie  Ja b ło n ow sk ie j mogę ty lk o  
współczuć b e zk rw is te j r ó lk i  H ip o ­
l i t y ,  w  k tó rą  w ło ż y ła  sw ó j kunszt, 
godny lepszej „s p ra w y “ . Tezeusza 
zagra ł z książęcą godnością Rom an  
H ie ro w s k i, Egeasza — M a ria n  B ie ­
leck i, a F ilo s tra ta  Z b is ław  Pelc.

S ta ra łem  się p rz y  o m aw ian iu  k a ­
to w ic k ie j in scen izac ji „S n u “  zasto­
sować m ia rę , na ja k ą  zasługu je  te a tr  
n ie  ty lk o  a m b itn y , ale i  dob ry . Rze­
czyw is tą  m ia rę  porów naw czą u s ta li 
F e s t i w a l  z e s p o ł ó w ,  dopusz­
czonych w  W arszaw ie  do szlachet­
nego w spó łzaw odnic tw a. W ówczas 
dopiero, p rzedstaw ien ie , k tó re  po­
z w o liłe m  sobie ocenić ja k o  n ie ró w ­
ne, może okazać się lepsze n iż  są­
dziłem , albo o w ie le  gorsze.

Bogdan B u try ń c z u k
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W  wagonie by ło  duszno i  

ciemno. Koła  pociągu stu­
k a ły  pod podłogą. Na nie­

k tó rych  stacjach pociąg zatrzy­
m yw a ł się i  stał zw yk le  po parę 
godzin. Pasażerowie: b y li jeńcy, 
w ięźniow ie lu b  robotn icy, p rzy­
w iezieni przez Niemców do p ra ­
cy w  Rzeszy, w ychodzili ze 
swoich wagonów i  rozpryskiw ali 
się po stacji, p ląd ru jąc teren. 
Rabowali. N iejeden z n ich p rzy­
nosił z tak ie j w ypraw y row er lub  
aparat fotografiiicfcny. Patrzyłem  
na to  ja k  na rzecz norm alną, 
choć n ie chciałem sam obciążać 
się zbytn im , ja k  mii się zdawało 
bagażem. W ystarczyła m i w o l­
ność. Wolność rów nała  się bo­
gactwu, a ko ja rzy ła  się w  m y­
ślach ze spełnieniem tęsknot, 
k tó re  wybudowałem  sobie w  
obozie. i

Pamiętam ja k  jeden z pasaże­
rów  znajdujących się w  tym  sa­
m ym  co ja  wagonie zebrał ze 
zru jnow anych domów k ilka n a ­
ście płócien wysoko cenionych 
m alarzy i  sprzedał je  potem po­
dobno w  Paryżu za parę m ilio ­
nów  franków . Ludzie przystoso­
w yw a li się do warunków...

W  czasie jazdy Francuzi siadali 
w  rozwartych drzw iach i  śpiewa­
li.  Pociąg mieszał dudnienie swo­
je  z tym  wesołym w o lnym  śpie­
wem. M ija n y  św iat szum iał zie­
lenią i  opierał się o niespokojny 
w iosenny b łę k it porozryw any tu 
i  ówdzie obłokam i. ,

W id o k  pierwszego żołnierza 
francuskiego w yw o ła ł bu­
rzę okrzyków  i  nową 

pieśń. Potem nastąpiły nieustan­
ne w ybuchy radości. Na każdej 
stacyjce kob ie ty  francuskie przy­
nosiły nam w ino, m leko i  chleb. 
Gdzie indzie j otrzym aliśm y p ie r­
wsze gazety. Roznosiciel podał 
m i „H um an ité “ . Pamiętam w zru­
szenie, k tó re  m nie ogarnęło, była 
to bowiem pierwsza legalna, ko­
munistyczna gazeta jaką  w  życiu 
w idziałem . Świadomość wolności, 
świadomość, iż  jestem w  k ra ju , 
w  k tó rym  mogą się z równą 
śmiałością odzywać kom uniści 
ja k  i  wszystkie inne światopo­
glądy, świadomość wspólnego 
poszanowania przekonań objęła 
moje pojmowanie.

Potem, gdy już  stałem się no r­
m alnym  przechodniem u lic  
paryskich p rzykro  moje 

oczy uderzył b ru d  u lic , wśród 
któ rych  w ala ło się pełno papie­
rów  i  śmieci. W  Paryżu wszystko 
się wyrzuca na ulicę. Kosztów na 
odpadki n ie  ma, i  naw et w  ele­
ganckich lokalach nie ma popiel­
niczek. Popiół w ysypuje  się na 
podłogę.

N ie spotykało się też w  Polsce 
przed wojną, aby w  w ie lk ie j, ele­
ganckiej ka w ia rn i p rzy jednym 
s to liku  siedział robotn ik , ubrany 
w  robocze ubran ie  i  m ający za­
brudzoną tw a rz  i  ręce, a przy 
drug im  tuż  obok profesor u n i­
w ersyte tu  lu b  dy rek to r banku? 
Otóż we F ra n c ji jest to  zjaw isko 
ta k  norm alne i  codzienne, że 
przestałem je  już  po dw u -le tn im  
pobycie spostrzegać. F rancja jest 
k ra jem  dek la rac ji p raw  czło­
wieka.

N iew ą tp liw ie  książka francu ­
ska dzięki wspaniałej t ra ­
d y c ji i  p ięknym  wydaniom 

za jm uje pierwsze miejsce w 
świecie. N iem niej obecnie książ­
ka i  w  ogóle lite ra tu ra  francuska 
za jm u ją  raczej pozycję defen­
sywną, bo gdyby nie moda na 
egzystencjalizm to Francja nie 
m ia łaby czego na szeroki św iat 
eksportować. Obecny kryzys 
ks iążki francuskie j a zwłaszcza 
powieści jest jednym  z naczel­
nych problem ów prasy ostatnich 
tygodni. I  ta k  René Arcos po­
święca tem u problem ow i a rtyku ł 
pt. „L 'agonie du liv re  Français". 
Tak samo jeden z czołowych pu­
b licystów  socjalistycznych Jean 
Texcier w  jednym  z ostatnich 
num erów Gavroche za jm uje  się 
kryzysem powieści n ie  ty lk o  we 
F ra n c ji ale i  w  całej lite ra tu rze  
współczesnej. Zdaniem Texcier 
powodem kryzysu jest nadmierne 
poszukiwanie praw dy w  lite ra tu ­
rze. To poszukiwanie praw dy i 
rzeczywistości ogranicza inwjen- 
cję autora i  w p ływ a  na w ym iera ­
nie powieści jako gatunku, a za­
stępowanie je j przez be le try­
styczny reportaż. Podaję to  jako 
przyczynek do naszej dyskusji 
nad realizmem.

Bra k  rów nowagi politycznej we 
F ra n c ji odbija sę fa ta ln ie  na 
sy tuac ji ekonomicznej. Cią­

głe niezadowolenie robo tn ików  i 
w  zw iązku z tym  s tra jk i, przyno­
szą z jednej strony poprawę bytu  
tysiącom ludzi, z drug ie j strony 
podważają au toryte t państwa i  
w yw o łu ją  ogrom ny de ficy t bud­
żetowy. Obecnie zdaje sdę, że od 
paru  miesięcy prowadzona p o li­
tyka  obniżki cen bierze w  łeb, 
ponieważ w łaśnie m in is te r fin a n ­
sów zaproponował podwyżkę cen 
chleba, opłat pocztowych i  ko ­
m un ikac ji. K o liz ja  między pań­
stwem a człowiekiem  przybiera 
na sile. Francuzi przeżuwając k u ­
kurydziany chleb, będący obecnie 
ich  powszednim pożywieniem, 
n iec ie rp liw ią  się... a jednak cze­
kają.

Bronisław Kamiński

O dgłosy czeskie p o b y tu  p isa rzy  
s łow ack ich  i  czeskich w  Polsce do­
chodzą do nas dosyć skąpo. Jeszcze 
z Czech p rzedosta je  się coś niecoś, 
a le  ze S ło w a c ji ju ż  zupe łn ie  n ic . 
D la tego tru d n o  je s t dokonać p rze­
g lądu  w rażeń, ja k ic h  dozna li nasi 
n ie d a w n i goście, tru d n o  zebrać ich  
u w a g i i  spostrzeżenia. W ie m y  ty lk o , 
że n iezw łoczn ie  po p rz y j eździe l i ­
te ra tó w  do P ra g i odby ła  się k o n ­
fe re n c ja  prasowa, na k tó re j podzie­
l i l i  się on i sw o im i spostrzeżeniam i 
z P o lsk i, że następn ie  m ie li być 
p rz y ję c i na a u d ie n c ji u  P rezyden­
ta  Benesza. W iem y, że na fa l i  n ie -  
s łyszanej u  nas rozg łośn i P raga I I  
d r A . C. N o r  w y g ło s ił ca ły  c y k l 
fe lie to n ó w  na te m a t sw e j p o lsk ie j 
podróży, pośw ięca jąc je  g łó w n ie  za­
gadnien iom  lite ra c k im . W iem y, że 
te n  sam p ło d n y  i  r u c h liw y  p isarz 
p rzyg o to w u je  książkę, k tó re j ty tu ł 

I* jeszcze u  nas u s ta li ł:  „D ro g a  do P o l-  
f  sfci“ . I  w ie m y , że w szyscy baw iący 

w  Polsce l ite ra c i w y je ż d ż a li z gę­
sto zap isanym i n o ta tn ika m i.

O s ta tn io  re g u la rn ie  dochodząca 
do nas T vo rb a  ( tygo d n ik  będący po 
części o d pow iedn ik iem  naszej K u ź ­
n ic y )  p rzyn io s ła  a r ty k u ł M a r ii P u j-  
m anoue j p t. W idz ia łam  Polskę  (n r 
28). A u to rk a  a rty k u łu , k tó ra  b y ła  
chyba n a jw y trw a ls z y m  członkiem  
g ru p y  naszych gości i  ze s to icyz- 
m em  poddaw ała się w sze lk im  p ro - 

. g ram om  p o b y tu  i  zw iedzan iom , 
f  p rzeprow adzała  liczne  rozm ow y i  ‘ 
f  ro b iła  sk rzę tn ie  n o ta tk i, da je  ogó l- 
f  ne w rażen ia  z p o b y tu  w  Polsce. P i-  
*  sze o b io log icznym  w yn iszczen iu  

narodu, o dew astac ji k ra ju , o t r a ­
g icznych  ru in a c h  W arszaw y, o u s i­
łow an iach  n ie m ieck ich  m ora lnego 
za łam ania  społeczeństwa, a następ­
n ie  p rzechodzi do ukazan ia  P o lsk i 
w a lczące j i  podnoszącej się z ru in . 
B o le je  nad zniszczoną W arszawą, 
ale podz iw  je j  budz i ta  ży jąca  W a r­
szawa, k tó re j n ie  może się n adz i­
w ić . „L u d z ie ! Ja k  dokona liśc ie  tego 
cudu? —  p y ta  — Ja k  tego dokaza- 
liśc ie? Sześć i  p ó ł m ilio n a  zab itych ! 
W szystk ie  średn ie  i  wyższe szkoły 
pod okupac ją  n iem iecką  zam knięte. 
N ie  b ra k  w am  ludzi?  Skąd w z ię ­
liś c ie  in ż y n ie ró w ? " Po ty c h  p y ta ­
n iach  pisze o rzeczy, k tó ra  p rze ję ła  
ją  n a jw ię kszym  entuzjazm em , o 
w a lce  z okupantem , w y ra ża ją ce j się 
w  ta jn y m  nauczaniu, o podziem nym  
ksz ta łcen iu  in te lig e n c ji p o lsk ie j do 
czeka jących ją  po w o jn ie  zadań. 
D rugą  spraw ą, k tó ra  budz i uznanie 
P u jm a n o ve j je s t zaobserwowana 
przez n ią  w  Polsce decentra lizac ja  
życ ia  ku ltu ra ln e g o , rozb ic ie  go na 
k i lk a  s iln y c h  i  ż yw o tn ych  środo­
w isk . M oże n iezupe łn ie  słusznie 
u p a tru ję  p rzyczynę  tego w  psych icz­
n ych  re lik ta c h  daw nych  ro zb io ro ­
w ych  podz ia łów . P rz y  te j o kaz ji 
w ca le  tra fn ie  ch a ra k te ryzu je  a u to r­
ka ty p  P o laka  z poszczególnych 
dz ie ln ic , p rzyzna jąc  się, że za im po­
n o w a li je j  i  je j  ko legom  n a jw ię ce j 
Poznaniacy: „są  zd yscyp lin o w a n i i  
d o k ła d n i — posiadają  te  cnoty, k tó ­
ry c h  n ie  dosta je  in n y m  P o lakom ". 
Jest je d n a k  z w ie lk im  uznaniem  dla 
p o lsk ie j p ra co w ito śc i i  je j  w y n ik ó w . 
„P o la cy  m a ją  rozm ach i  zapał, k tó ­
rego nam  Czechom, m ów iąc d e li­
ka tn ie , troch ę  b ra k u je . W iecie , co 
zauw ażyłam  ju ż  w  B u łg a r ii?  Czym 
w ię kszym i k lę ska m i d o tk n ię ty  k ra j,  
ty m  w ię kszy  rozm ach i  w iększa je s t 
o fia rność, z  ja k ą  n a ró d  p ra cu je  na 
jego odbudowę. Czym  w ię ce j je s t 
k rh j oszczędzony, ty m  w ię kszym i 
ego istam i są ludz ie . Jesteśm y t r o ­
chę za nad to  trz e ź w i —  n ie  zaszko­
d z iłb y  nam  m a ły  zas trzyk  p o lsk ie j 
fa n ta z ji. A  P o lacy znów  zazdroszczą 
nam  re a liz m u ". W  da lszym  ciągu 
określa  P u jm anova  różn ice  genealo­
g iczne d e m o k ra c ji p o ls k ie j i  czes­
k ie j.  Sądzi, że n a ró d  p o ls k i ty le  
w ie k ó w  rządzony przez szlachtę 
uczy się dop ie ro  te j de m o kra c ji, 
k tó rą  n a ród  czeski ja k o  społeczeń­
stw o ch łopów , rze m ie ś ln ikó w  i  na u ­
czyc ie li m a ju ż  w e  k r w i i  w  t r a ­
d y c ji.  „J e ś li n iebezpieczeństwem  
czeskiego ch a ra k te ru  narodowego 
je s t S zw e jk , to  niebezpieczeństwem  
po lsk iego ch a ra k te ru  nazwać m oż­
na D on K ic h o ta " . K ończy P u jm a n o - 
va : „P o ko ch a liśm y  p o lsk i na ród  
szczerze za jego bohate rs tw o  i  za 
jego u m iło w a n ie  d la  sz tuk i i  sądzę, 
że z ty c h  w za jem nych  k o n ku ró w  
m og łoby w y jś ć  szczęśliwe m ałżeń­
s tw o ".

b a l p rzed  b ra m a m i". K om ed ia  ta 
n ie  w n io s ła  p ra w ie  żadnych no ­
w y c h  w a rto ś c i w  tw órczość lite ra c ­
ką  au to ra  głośnego d ra m a tu : „M e ­
te o r" . Sama te chn ika  p isarska , ja k  
dowodzą recenzenci, p rzypom ina  
„c h w y ty "  zastosowane przez s ło­
w ackiego au to ra  S todo łę  w  jego 
grotesce, o k tó re j ju ż  w  naszej k ro ­
n ice  w spom ina liśm y.

Czasopisma językoznaw cze i  doku- 
m enta rne

W  nak ładz ie  lingw in is tyczn e g o  
ko ła  w  Pradze, w yszed ł p ie rw szy 
num er czasopisma „S lo v o  a sloves- 
no s t", pośw ięconego na w zó r nasze­
go „Języka  P o lsk iego " — czeskim  
spraw om  ję zyko w ym . Czasopismo 
to  w ych o d z iło  ju ż  d a w n ie j, obecnie 
zostało w znow ione .

T y le  na raz ie  z ech p o lsk ie j w i­
zy ty  czeskich lite ra tó w . W a rto  p rz y  
te j o k a z ji p o dkreś lić , że czeska p ra ­
sa lite ra c k a  znacznie w ię ce j pośw ię ­
ca u w a g i sp raw om  p o lsk im  n iż  p o l­
ska czeskim . Te za in te resow an ia  są 
ta m  jakoś b a rd z ie j system atyczne i 
m a ją  trw a lsze  fo rm y . P rz y d a lib y  się 
w  Polsce ta cy  znaw cy l ite ra tu ry  
czeskie j, ja k im i są w  Czechach w  
s tosunku  do po lsk ie j K . K re jc z i i  
A . M agr. P ro f. S zy jko w sk i odzywa 
się z P ra g i rzadko  i  za jm u je  s i)  w ię ­
cej przeszłością n iż  b liż szym i nam  
zagadn ien iam i w spółczesnym i. P rze ­
jaw em  om aw ianych  za in teresow ań 
je s t m. in . spec ja lny  zeszyt p iękn ie  
w ydaw anego przez w yd a w n ic tw o  
Prace  m ies ięczn ika  lite ra c k o -a rty -  
stycznego K y tic e  z m arca  b r., po­
św ięcony lite ra tu rz e  p o lsk ie j. Z e ­
szyt ten  o tw ie ra  a r ty k u ł Jana W ik ­
to ra  — P ozd rów m y się ja k  bracia . 
Poza ty m  z po lsk ich  a u to ró w  za­
b ie ra  jeszcze głos S tan is ław  G ola- 
chow ski, k tó ry  in fo rm u je  o w spó ł­
czesnych kom pozy to rach  po lsk ich . 
Poezję po lską  rep re ze n tu ją  p rze k ła ­
dy  w ie rszy  A . S łon im skiego, J. 
P rzybosia , J. T uw im a , W ładys ław a  
B ron iew sk iego, M . Jastruna , L . S ta f­
fa , Rom ana B ra tnego, Tadeusza Ró­
żewicza, Tadeusza Gajcego i  K rz y ­
sztofa Baczyńskiego. P roza je s t 
m n ie j c iekaw ie  dobrana : P u tram en t, 
B randys i  Zegadłow icz. N a jw ię ce j 
za in te resow an ia  u  po lsk iego czy te l­
n ik a  budzą a r ty k u ły  K a ro la  K re j-  
cziego — L ite ra tu ra  w  p o lsk im  życ iu  
n a rodow ym  i  A . St. M agra  — Z  poe­
ty c k ie j te o r ii u p ra k ty k i  (obszerna 
rzecz o poez ji Ju lia n a  P rzybosia  w  
św ie tle  jego w łasn ych  teo re tycz ­
nych  s fo rm u łow ań ). K re jc z i s tw ie r ­
dza, że ■ l ite ra tu ra  w y w ie ra  w  P o l­
sce znacznie w iększy  i  głębszy 
w p ły w  na psych ikę  i  lo sy  narodu 
n iż  gdzie in d z ie j, n iż  m. in . w  Cze­
chach. W  Czechach w  różnych  epo­
kach na czoło n a rodu  w ysu w a ją  się 
m yś lic ie le  i  działacze, w  Polsce p i­
sarze i  poeci. L ite ra tu ra  w y tw o rz y ­
ła  p o d z iw ia n y  przez całą E uropę typ  
Po laka  bohaterskiego, pośw ięca ją ­
cego się d la  o jczyzny, b o jo w n ik a  i 
m ęczennika w a lk  o w olność, ona 
he ro izow a ła  jego c ie rp ien ia . M ia ło  
to  i  sw oje  złe s trony . Po lacy pod 
w p ływ e m  sw o je j poez ji zaczęli u - 
p ra w iać  k u lt  bohate rs tw a  d la  same­
go bohate rstw a, m ęczeństwa dla 
m ęczeństwa m iast uczyn ić  jedno  i 
d ru g ie  ś rod k ie m  w iodącym  do re a l­
nych  celów . N a d m ie rn y  rom an tyzm  
n a tu ry  p o lsk ie j p rz y p is u je  au to r te ­
m u, że m ająca og rom ny w p ły w  na 
społeczeństwo l i te ra tu ra  ro m a n ty ­
czna s tw orzona została przez środo­
w isko  szlacheckie, now a lite ra tu ra  
polska, wychodząca ju ż  z in n ych  
w a rs tw  n a rodu  je s t ba rd z ie j b liska  
re a lizm o w i. Skażonej rom an tyzm em  
lite ra tu rz e  p rzyp isu je  K re jc z i fa k t, 
że w y tw o rz y ła  ona w  narodzie  a t­
m osferę  sp rzy ja jącą  P iłsudsk iem u  i  
p iłsudczyźn ie . D la tego now a l i te ra ­
tu ra  po lska  m us i w y z w o lić  się spod 
u ro kó w  przeszłości i  p rzygo tow ać 
g ru n t pod p rzysz ły  zd ro w y  rozw ó j 
narodu. Przeszłość po lska m a je d n a k  
dość w a rtośc i, o k tó re  m ożna oprzeć 
się, b y  w yksz ta łc ić  n o w y  ty p  P o la ­
ka  w yzw o lonego z ch o ro b liw y c h  na ­
w y k ó w  daw nych  czasów, czasów 
n ie w o li i  w a d liw e j s tru k tu ry  spo­
łecznej.

Z a ró w n o  z a r ty k u łu  P u jm anove j 
ja k  i  z uw ag K re jcz ie g o  w y n ik a  je ­
dno: Czesi ch c ie lib y  się podz ie lić  
z na m i sw o im  rea lizm em , a od nas 
c h c ie lib y  przeszczepić do siebie 
szczyptę owego „po lsk iego  rom a n ­
tyz m u ", ow e j fa n ta z ji i  rozm achu. 
B y łb y  to  chyba dosyć m ą d ry  za­
bieg. W  n im  leża łby  głębszy sens 
p rz y ja ź n i o b yd w u  na rodów , (ki)

Numery specjalne 
»Zarania Śląskiego«

W ydane w  ro k u  1947, dotychczaso­
w e  zeszyty „Z a ra n ia  Ś ląsk iego“  m a­
ją  c h a ra k te r n u m e ró w  spec ja lnych . 
P ie rw szy, p o d w ó jn y  (1—2) zeszyt te ­
go k w a r ta ln ik a  pośw ięcony je s t w  
ca łośc i om ó w ie n iu  d o ro b ku  k u l tu ­
ra ln ego  z iem  ś ląsk ich  w  p ie rw szym  
p o w o je n n ym  okres ie  la t  1945—1946, 
d ru g i (oznaczany liczbą  3) za jm u je  
się się na w szys tk ich  sw ych  k a r ta ch  
postacią i  dz ie łem  Józefa L o m p y  z o- 
k a z ji  150 ro czn icy  jego  u ro d z in . Oba 
zeszyty s tanow ią  d z ię k i bogactw u  po ­
danego w  ra m ach  sw ych  specja lności 
m a te r ia łu  nader cenne pozycje .

Na uwagę zasługu je  także ukaza­
n ie  się podw ó jnego n u m e ru  (za la ­
ta  1944— 1946, ro czn ik  66) „C zasop i- 
su M a tice  m oraw ske " O bszerny i 
bogaty n um er w yp e łn io n y  je s t ty m  
razem  w y łączn ie  p ra ca m i k ry ty c z ­
n y m i z zakresu lite ra tu ry ,  sztuk i, 
p o lity k i i  a rcheo log ii. P o lsk ich  uczo­
n ych  i  b ib lio g ra fó w  za in te resu je  tu ­
ta j p raca F lo rkovskeho : „O  czes­
k ic h  je zu ita ch  na R u s i"  oraz zesta­
w ie n ie  p u b lik a c y j ju b ile u szo w ych  o 
Je rzym  T rza n o w sk im  z C ieszyńskie­
go (1937—39), k tó rego  nazw isko  je s t 
nadużyw ane przez pew ne ug rupo ­
w a n ia  czeskie bezpodstawnie do ce­
ló w  propagandow ych. Podaho ta k ­
że tu ta j w yka z  nazw isk ' uczonych 
m oraw sk ich , k tó rz y  z g in ę li w  cza­
sie w o jn y . A v.

Zeszyt spraw ozdaw czy „ś lą s k i"  w y ­
ró żn ia  się p rz y  spo rym , chociaż n ie ­
p e łn y m  m a te ria le , szczególnie p rze j­
rz y s ty m  u k ła d e m  tre śc i. B ra kó w , ja ­
k ie  d a ją  się zauważyć, re d a kc ja  sa­
m a je s t św iadom a i  tłu m a czy  się 
z n ic h  w  s łow ie  w s tęp nym . N ie  zn a j­
d u je  od b ic ia  w  o m aw ianym  num erze  
dz ia ła lność dom ów  k u ltu ry ,  św ie tlic  
i  te a tró w  ocho tn iczych , ja k  ró w n ież  
ro zw ó j i  p raca n ie k tó ry c h  wyszcze­
g ó ln io n ych  p lacó w ek k u ltu ra ln y c h  
4 a rty s ty c z n y c h  na Opolszczyźnie 
i  D o ln y m  Ś ląsku. Z a n im  zaczn iem y 
s tud iow ać  n u m e r, ju ż  na w s tęp ie  do­
w ia d u je m y  się tego od re d a k c ji. Po­
w ie rzch o w n e  je d n a k  przeg lądn ięc ie  
n u m e ru  zw raca naszą uw agę na in n y  
m ankam ent, m ia n o w ic ie  na zup e łny  
b ra k  ilu s tra c j i .  P rzew aża jąca część 
a r ty k u łó w  w p ro s t p ro s i się o z ilu ­
s tro w an ie . M oże być , że n ie  po zw o li­
ła  na n ie  ju ż  i  ta k  pow iększona ob ję ­
tość nu m e ru . W  ka żd ym  ra z ie  — 
szkoda. Poza ty m  n ie k tó re  a r ty k u ły  
za w ie ra ją  n iezupe łne  dane i  n ie  w y ­
cze rpu ją  tem a tu , co p rz y  spraw o­
zdaw czym  cha rak te rze  n u m e ru  zaw ­
sze uch odz i za n iedoc iągn ięc ie  i  ra z i. 
Rzeczą re d a k c ji b y ło  u zu p e łn ić  b ra k  
a lbo  zw ró c ić  nań uw agę a u to ro w i, b y  
go u z u p e łn ił sąm.

S u m ien nym  , op racow an iem  i  rze­
czową analizą w y ró ż n ia  się a r ty k u ł 
Zdz is ław a H ie ro w sk ie go  p t. „D w a  la ­
ta  p ra cy  p isa rzy  ś lą s k ic h " . Wobec 
ogólnego b ra k u  o b ie k ty w n y c h  i  su­
m ie n n ych  . k ry ty k ó w , zw łaszcza na 
Ś ląsku, a u to r a r ty k u łu  ja k  zresztą 
i  dw u  ks iążek na te m a t l i te ra tu ry  
ś ląsk ie j, u ras ta  w  naszych re g io n a l­
n ych  w a ru n k a c h  na jedynego , b u ­
dzącego zau fan ie  k ry ty k a .  O rie n to ­
w a n ie  się na leży te  w  p iśm ie n n ic tw ie  
ś ląsk im , d a w n ym  i  współczesnym , 
w ym aga dość dużego zasobu w iedzy  
i  sp e c ja liza c ji, a poza ty m  n ie  p rzy ­
tę p ione j żadną te n d e n c ją  ostrości 
k ry tyczn e g o  pa trzen ia . W łaśc iw ośc i te  
H . w  m ia rę  posiad ł.

R zete lnego na ogół i  dość w ycze r­
pu jącego op racow an ia  doczeka ły  się 
sp ra w y  szko ln ic tw a  i  o św ia ty  na Ś lą­
sku. O śm iu  a u to ró w  porusza je  w  oś­
m iu  a r ty k u ła c h . M a ło  tu ta j zastana­
w ia n ia  s ię nad p ro b le m a m i szko ln ic ­
tw a  i  ośw ia ty , nad k tó r y m i szeroko 
ju ż  dysku tow ano , w ięce j na tom ias t — 
i  słusznie — danych s ta tys tycznych  
i  b ilan su  w ys iłk ó w .

W  osobnym  dzia le  z a ty tu ło w a n ym  
„K ro n ik a “ , po spraw ozdan iach  z 
dz ia ła lnośc i In s ty tu tu  SI. i  W o je ­
w ó d zk ie j R ady K u l tu r y  następu ją  
om ów ien ia  sezonów w  te a tra ch  G ó r­
nego i  D olnego Ś ląska oraz Zagłęb ia  
(za w y ją tk ie m  sezonu w  Teatrze  Z ie ­
m i O po lsk ie j). T u ta j uw agę zw raca 
so lidne, ja k k o lw ie k  z b y t d ro b n o s tko ­
w e spraw ozdanie  z dz ia ła lnośc i te ­
a tru  ka to w ic k ie g o  M ieczys ław a M a r­
kow sk iego . (T u  szczególnie p rz y d a ły ­
b y  s ię ilu s tra c je ). Dalsze om ów ien ia  
do tyczą życ ia  m uzycznego i  p la s ty k i, 
w  obu w ypad kach  n iepe łne . O Ś lą­
sk ie j B ib lio te ce  P u b lic zn e j w  K a to ­
w icach  pisze F ranc iszek Szym iczek, o 
m uzeach w  w o j. ś ląsko -dąb row sk im  
Je rzy  H u tka . Czasopisma śląskie om a-

Zgon czeskiego poety

P ra w ie  po dop isaniu  n o ta tk i o 
os ta tn im  w ie rszu  S. K . Neum anna, 
ja k i p o ja w ił się na łam ach p ra sk ie j 
„T v o rb y "  nadeszła w iadom ość, że 
poeta S. K . Neum ann, odznaczony 
n ie  ta k  dawno czeskim  honorow ym  
ty tu łe m  pańs tw ow ym  „narodow ego 
a rty s ty " ,  zm a rł nagle w  Pradze. Po 
śm ie rc i Józefa H o ry , odchodzi do 
g robu  d ru g i poeta czeski.

S. K . N eum ann to  poeta p o lity c z ­
ne j w a lk i, w a lk i o n ow y u k ła d  s ił 
społecznych Czechosłow acji. N a jle ­
p ie j bodaj ch a ra k te ryzu je  zm arłego 
osta tn io  poetę czeski p isa rz  ¡Jaro­
sław  Janu, k ie d y  o n im  m ó w i:

„S . K . N eum ann to  p isarz, k tó ry  
w n ió s ł w  nasze życie  p o lityczn e  a 
także w  p ro g ra m  le w ic y  m nóstw o 
wysoce w a rto śc io w ych  pożyw ek;

w ia  St. K aszte low icz. To op racow anie 
w y k a z u je  b . duże b ra k i.  J a k k o lw ie k  
„O d rze “  pośw ięcono w  n im  dużo 
m ie jsca , to  an i s łó w k ie m  n ie  w spom ­
n iano  np . o „Z a ra n iu  Ś lą sk im ". Czy 
może przez skrom ność, że a r ty k u ł u - 
kaza ł się w  „Z a ra n iu “ ? P o m in ię to  
pozatym  w yd a w a n y  przez Z w . W et.

Jubileusz Tom asza Rzeszutki

Publiczność teatra lna, da rzy  h o j­
n ie  sw ym i w zg lędam i ak to ró w , in ­
te resu je  się reżyseram i, w y w o łu je  
w  a n tra k ta ch  deko ra to ra , a le p rze ­
w ażn ie  zapom ina o tych  p ra co w n i­
kach, k tó rz y  n ig d y  (chyba z okaz ji 
jub ileuszu ) n ie  w ychodzą zza ku lis . 
Tymczasem  je s t to  n ie  ty lk o  p rze ­
oczenie, ale  — pow ie d z ia łb ym  — 
igno ranc ja . Bo w eźm y tak iego  m i­
strza ch a ra k te ryza c ji ja k  obecny 
k ie ro w n ik  p ra co w n i p e ru k a rs k ie j w  
P aństw ow ym  Teatrze Ś ląsk im  T o ­
masz Rzeszutko.

O pow iada ją  np., że gdyby w  pe­
w n e j (znane j zresztą) inscen izac ji 
ko m e d ii Szekspira „M ia rk a  za m ia r ­
kę“  pan Tomasz n ie  da ł pew nem u

a k to ro w i ru d e j b rody  do jego czar­
nych  w łosów  — n ie  b y ło b y  się z 
czego śm iać. A le  też Rzeszutko jest- 
m is trzem  n ie lada  i  to  w  ska li n ie  
ty lk o  p o ls k ie j a eu rope jsk ie j. On 
p ie rw szy z rozum ia ł, że d o b re j pe­
ru k i n ik t  n ie  p o w in ie n  odróżn ić od , 
n a tu ra ln e j czu p ryn y ; można w ięc  
(w  ty m  m ie jscu  muszę się uśm iech­
nąć) nazwać go tw ó rcą  re a lizm u  w  
sw o im  kunszcie.

B ieżący sezon Państw ow ego Tea­
t r u  Ś ląskiego kończy się ju b ile u ­
szem 50-lecia p racy  te a tra ln e j T o ­
masza R zeszutki, k tó ry  — m ów iąc  
naw iasem  —  na ta k  pow ażny ju b i­
leusz zupe łn ie  n ie  w yg ląda . No, ale 
z cha rak te ryza to re m  to  n ig d y  n ic  
n ie  w iadom o: na pewno nosi perukę  
w ła sn e j rob o ty .

K a r ie ra  R zeszutki je s t rów n ież  
pełna zasług i co b łysko tliw a . Roz­
począł ją  napraw dę, po la tach  na u ­
k i, dop ie ro  w  lw o w sk im  tea trze  k ie ­
row an ym  przez P a w likow sk iego  w  
1900 roku . Od tego czasu pozostał 
ju ż  w e L w o w ie  — m im o nęcących  
p ro p o zyc ji ze s tro n y  te a tró w  w a r ­
szawskich i  k rako w sk ich . W  1903 
ro k u  w y je c h a ł na s tud ia  do W ied ­
n ia  — późn ie j z zespołem lw o w sk im  
do K ijo w a , W iedn ia  i  Paryża. Jego 
kreac je  cha rak te ryżacy jne  z w ró c iły  
uwagę tea tro logów , a pon iew aż do­
b ry  śp iew ak, podobno p o w in ie n  być  
ły sy  — dostaje  zam ów ien ia  na pe­
ru k i naw e t od śp iew aków  M e tro p o ­
lita n  O pery  w  N ow ym  Jo rku .

P rzed dw om a la ty  p rz y b y ł w raz  
z obecnym  zespołem T e a tru  Ś ląsk ie ­
go ze L w o w a  i  osiad ł w  K atow icach .

B ru tu s

k tó ry  z wyznaczonego p rog ram u  
z d ją ł od ium  negac ji i  przez podbu­
dowę dobrego fundam en tu  unow o­
cześnił go w  spek trum  lu d zk im , aby 
w span ia le  ob ron ić  a zarazem  ż y w io ­
ło w ą  g lo rią  opasać barw ę soc ja liz ­
m u, po jm ow anego ja ko  ideę rew o - 
lu cy jn o -m o ra ln e g o  podźw ign ięc ia  
nowego św ia ta . N ie  b y ło  to  p łonnym  

■ gestem, że N eum ann — J u b ila t, w  
p ie rw szych  tygodn iach  po zeszło­
rocznym  zw yc ięstw ie , honorow any 
b y ł ja ko  p a tria rch a , k tó ry  dożył 
sw o je j nap raw dę  sw o je j zniszczo­
ne j K a ta rg in y . Jego duchow a siła, 
n iesłabnąca n ig d y  jego w ia ra  i  ucz­
ciwość w  k rocze n iu  do w y tk n ię te j 
raz drodze b y ły  z tych , k tó re  przez 
dz ies ią tk i la t  n ib y  la ta rn ia  m orska 
ro z jaśn ia ły  m ro k i p rzysz łych  d n i" .

A  sam ym  w yznan iem  poety  by ło : 
„po  św iecie chodzę, m iędzy  lu d ź m i 
ży ję , znam  w szys tk ie  sw o je  ic h  s ła­
bości, d latego też kocham  b ó j pozy­
ty w n y , ta k  ja k  i  p ozy tyw ną  radość".

S. K . Neum ann urodzony 5 czer­
w ca 1875 ro k u  w  Pradze, pochodził 
z bogate j rod z in y  m ieszczańskiej. 
Lecz pochodzenie n ie  przeszkadzało 
poecie, k tó ry  ju ż  od m ło dych  la t  
b ra ł u d z ia ł w  czeskim  ru ch u  na ro - 
dow o-k lasow ym . N ic  w ię c  dz iw ne­
go, że w  18 ro k u  życ ia  au to r „K s ię ­
g i lasów, w ód  i  u s tro n i"  zostaje ska­
zany za u d z ia ł w  a n tyau s tr ia ck ie j 
o rg a n iza c ji czeskie j, „O m la d z in ie “  
na 14 m ies ięcy ciężkiego w ięz ien ia  
„na  B o ra ch " (popu la rna  nazw a zna­
nego w ięz ie n ia  w  Czechach). P obyt 
w  w ię z ie n iu  jeszcze b a rd z ie j pog łę­
b ia  skłonność poe ty  w  k ie ru n k u  
anarch izm u, będącego w  ow ych  cza­
sach m odnym  k ie ru n k ie m  w a lk i

P ow st. §1. ty g o d n ik  „O g n iw a " i  p i­
smo Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  „G ó rn ik “ . 
O bow iązek soraw ozdaw cy w ym a g a łb y  
ró w n ież  choćby ty lk o  w yszczegól­
n ien ia  w y d a w n ic tw  e fe m erycznych  
ja k  „C z y n u  M ło d y c h ", „ J u t ra " ,  a na ­
w e t „N ow e go  Ś w ia ta  P rzyg ó d “ .

Z a m yka  n u m e r „B ib l io g ra f ia  Ś lą­
ska " za la ta  1945—1946, opracow ana 
przez L u d w ik a  B rożka . I  tu ta j da je  się 
zauważyć m nóstw o b ra kó w , co w ię ­
c e j:  cechu je  ją  duża przypadkow ość, 
n ie m n ie j je d n a k  tru d , w ło żo n y  w  tę  
pracę, zas ługu je  na szczególne uzna­
n ie . N a je j  podstaw ie  czy te ln e  jes t 
ca łe bogactw o sp raw  ś ląsk ich.

B ardzo  c ie ka w ie  p rzedstaw ia  się 
n u m e r następny, pośw ięcony Lom pie , 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do poprzedniego 
bogato z ilu s tro w a n y . O tw ie ra ją  go 
d w ie  rzeczy ba rdzo  lite ra c k ie , og rom ­
n ie  p rzy je m n e  w  c z y ta n iu : Gustawa 
M o rc in k a  „Z a fra so w a n y  L o m p a " i  
W ilh e lm a  Szewczyka „O d w ie d z in y

przec iw ko  m onarsze z W iedn ia . Te 
w szystk ie  p rzeżycia  doskonale od­
z w ie rc ie d liły  się w  jego poezji, że 
p rzyp o m n im y  ty lk o  ta k ie  z b ió rk i 
ja k : „Jestem  A posto łem  nowego ży ­
c ia ", „A p o s tro fy  ha rde  i  nam ię tne " 
czy też ks iążkę  głoszącą credo n ih i­
liz m u  „S za tanow a sława je s t w śród  
nas". Z m arazm u w łasn ych  szar- 
gań w ych o d z i je d n a k  poeta ba rdz ie j 
zrów now ażony, o jaśn ie jszym  spo j­
rzen iu  na św ia t, co w id a ć  ju ż  w  w y ­
danym  w  1903 r. „Ś n ie  o zastępie 
w ą tp ią cych ". Następne z b io ry  w ie r ­
szy to : „N o w e  śp ie w y " (1918), „C ze r­
wone śp ie w y " (1923), „S erce  i  chm u­
r y "  (1935), „S ta rz y  ro b o tn ic y "  (1936) 
i  „S onata  horyzon ta lnego  życ ia " 
(1937).

Prócz w ie rszy  S. K . N eum ann jes t 
także au to rem  u tw o ró w  p ro za to r­
sk ich, w spom nień  w o je n n ych , no ta ­
te k  podróżn iczych , m o n o g ra fiii. N a j­
lepszym  jego dz ie łem  w yd a je  się 
być książka, k tó ra  ukaza ła  się na 
k i lk a  ty g o d n i p rzed śm ie rc ią  p. t. 
„Z anu rzone  la ta "  (1947) z ty m  p ro ­
stym , w ym o w n ym  ja k b y  pożegna­
n iem :
„ lo tu  w  o b ło k i i  lo tu  na n iw y , 
lo tu  w  wysokość i  lo tu  w  dalekość“ ...

A  zm a rły  czeski poeta S. K . N eu­
m ann, tó  także dz ienn ika rz , k ry ty k ,  
a zarazem  re d a k to r  szeregu p ism  
lite ra c k ic h  ja k  „N o w y  k u lt " ,  K m e n " 
„P ro le tk u lt " ,  czy „L e w a  F ro n ta ".

J e ś li Z w iązek  R adz ieck i posiadał 
swego M ajakow sk iego , to  na ród  cze­
sk i w  ty c h  dn iach  pożegnał się ze 
sw ym  czeskim  M a ja ko w sk im  — 
poetą Neum annem , cz łonk iem  cen­
tra lnego  ko m ite tu  w ykonaw czego 
czeskosłowackie j p a r t i i  k o m u n i­
s tyczne j. ar.

u L o m p y " . A r ty k u ł  Zdz is ław a H ie ­
row sk iego p t. „P is a rs tw o  ludow e 
L o m p y "  p rzyn o s i rzeczową ocenę 
p ism  lite ra c k ic h  L o m p y , w yznacza 
w łaśc iw e, choć n ie z b y t poczesne 
m ie jsce  jego  u b og im  w ie rszom  i  u w y ­
p u k la  znaczenie tego „lubszack iego  
pana szkolnego i  o rg a n is ty " . O L o m ­
p ie  ja k o  na uczyc ie lu  i  ośw ia tow cu 
pisze Jan in a  E nder, o jego p ism ach 
h is to ryczn ych  Je rzy  H u tka . W  „M a ­
te r ia ła c h "  z n a jd u je m y  t r z y  re la c je  
b iog ra ficzn e , n ieznane w iersze  i  k i l ­
ka fra g m e n tó w  z p rac d z ie n n ik a r­
sk ich  L o m p y . St. K aszte low icz  pisze
0 „D z ie ja c h  s ła w y  L o m p y " , L u d w ik  
B roże k  o jego  p o rtre ta c h  oraz o jego 
s tosunku do „G w ia z d k i C ieszyńsk ie j"
1 pszczyńskiego „T y g o d n ik a  P o lsk ie ­
g o " ; A leksand e r W ide ra  k re ś li s y l­
w e tkę  L o m p y  ja k o  s ło w ia n o fila . N u ­
m e r ten  zam yka, podobn ie  ja k  po­
p rzedn i, b ib lio g ra f ia  opracow ana 
przez tego samego B rożka , (aw)

K r ó t k i e  s p i ę c i a

A pel na czasie

Tydzień Szczecina
15. 6. — 31. 6.

T E A T R :
19. 6. w y s ta w ił T e a tr M a ły  fa rsę  T. 

B randona  „C io tk a  K a ro la " . Reży­
serow ał C zabanow skł R. Obsadę 
akto rską  s tw o rz y li m . in . :  S u ł­
ko w sk i, Z ie liń s k i, K a rska , Goz- 
decka, R a jkow ska , C zabanow ski i 
in n i.

. 29. 6. w y s ta w ił te a trz y k  k u k ie łk o w y  
„C z a ro d z ie j"  uscenizow aną b a jkę  
M . K o w n a ck ie j „C z te ry  m ile  za 
p ie c " .

24. 6. od by ła  się p re m ie ra  znanej 
s z tu k i J.. Szaniaw skiego „D w a  te ­
a try . R eżyseria Zdz. K a rcze w sk ie ­
go, deko rac je  B a ła k ire w a . U d z ia ł 
w z ię li:  M ichn a , CZosnowska. Zdz, 
K a rc z e w s k i, , W ł. Jab ło ńsk i, J. 
D aszew ski, Z . S tan is ław ska , E. 
W ięckow ska, K . Zbyszew sk i, R. 
M a łko w sk i, Zdz. Z a rem b ianka , W. 
W eso łow ski i  in n i.

N A U K A :
15. 6. w  sa li k o n fe re n c y jn e j M ie j­

sk ie j R ady N a ro d o w e j F . W o jc ie ­
cho w sk i w y g ło s ił odczyt p t. „B a zy  
obronne u jśc ia  O d ry " .

25. 6. nastąp iło  ro zs trzygn ię c ie  k o n ­
k u rs u  na na jlepszą pracę m ło ­
dz ieży szkó ł ś re dn ich  m . Szczeci­
na na tem at „M ó j S zczecin". Z

Z niedalekiej przeszłości

K ro n ika -T
czesko - s łow acka

d ? / i
M uzeum  b ra c i Czopków

m (
r

W  m ie jscow ośc i S w a ton iow ice  na­
s tąp iło  u roczyste  o tw a rc ie  m uzeum S i
m ie jscem  ro d z in n y m  obyd w u  czes­
k ic h  p isa rzy  —  K a ro la  oraz Józefa 
Czapka, k tó ry  ciesząc się m nie jszą  
sław ą lite ra c k ą  od swego b ra ta , b y ł 
zarazem w y b itn y m  m a la rzem  i  zg i­
n ą ł w  je d n ym  z n ie m ie c k ic h  obo­
zów kon ce n tra cy jn ych .

N o w y u tw ó r  P io tra  K arw asza

S łow ack i te a tr  n a ro d o w y  w  B ra ­
tys ła w ie  w y s ta w ił w  ty c h  dn iach  
kom ed ię  m łodego p isarza  słow ac­
k iego  P io tra  K arw asza  p t. „H a n i-

•Ą

„C o  ch c ia łbym  w iedzieć, to  to : d la ­
czego m y  tu  jesteśm y ta k  n iepopu­

la rn i? “ '

„G d y b y ś m y  n ie  m ie li ta k  św ie tn e j 
obsług i ka rto g ra fic zn e j, pan ie  p u ł­
ko w n iku , m og łoby nam  się p rz y ­
tra fić , że ten sam k ra j  oswobodzirąy  

dw akroć tego samego dn ia .“

„H e rm a n ie ! I le ż  to razy  m ów iłem  
c i już, że S zkoc ji n ie  m ożem y oswo­

bodzić przed jes ien ią  44."

nadesłanych 25 p rac sąd p rzyzna ł 
3 na g ro d y  za na jlepsze prace oraz 
k i lk a  p rac  w y ró ż n ił. K o n k u rs  
zo rgan izo w a ł Szczeciński In sp e k ­
to ra t K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y 
„C z y te ln ik a “ .
— T o w a rzys tw o  G eogra ficzne w  
Szczecinie w yd a ło  z o k a z ji „S w ię  
ta  M o rz a " ’b roszurę  p t. „S zczecin
— m iasto  — p o rt — o ko lice ".

P L A S T Y K A :

29. 6. nastąp iło  u roczyste  o tw a rc ie  
w ie lk ie j „W y s ta w y  ob razów  i  gra 
f i k i  W ybrzeża i  Z ie m  O dzyska­
n y c h "  pod p ro te k to ra te m  M in is tra  
K u ltu r y  i  S z tu k i. W ystaw a  o b e j­
m u je  oko ło  150 p rac m a la rsk ich  i 
g ra fic zn ych , nades łanych  przez 
a r ty s tó w  W ybrzeża oraz Z ie m  
O dzyskanych. W  w ys ta w ie  w z ię li 
u d z ia ł: B ie lska -T w o rko w ska , K a r ­
n ie j H ., K o no now icz  Z ., Łada- 
S tudn icka , M a lic k i A ., N iew ies ie - 
w icz  L ., Podsadecki K ., P ow idzka  
K ., P o w id z k i J „  Tom aszew ski M ., 
La m  W ., M ich a ło w sk i, P re yzn e r S. 
Suchanek A ., W nuko w a  J., W o- 
d yń sk i J „  B o ryso w sk ł S „ C ygań- 
ska -W a licka , G eppert E., G o ldberg  
H „  Janus iew icz  S., Jas ińska -Z u - 
ław ska, M a rczyń sk i A ., P ochw a l- 
s k i S „  S tu d n ic k i J „  Szwacz B . i  
in n i.  W ystaw a m ieśc i s ię w  gm a­
chu M uzeum  M ie jsk ie g o  .

R O ŻN E:

29. 6. na s tąp iło  o tw a rc ie  „W y s ta w y  
w zo ró w  w y tw ó rc z o ś c i' .P om orza  
Zachod n iego ". W  w ys ta w ie  w z ię li 
ud z ia ł p rze m ys ło w cy  i  k u p c y  3-ch 
sek to rów  gospodarczych Pom orza 
Zachodniego. U roczystośc i o tw a r­
c ia w y s ta w y  d o ko n a li n a jw yżs i 
d o s to jn ic y  p a ń s tw o w i i  p rzedsta­
w ic ie le  w ładz  m ie jsco w ych .
— W  czerw cu zorganizow ana zo­
sta ła de legatu ra  In s ty tu tu  F ilm o ­
wego. In s ty tu t  je s t w yd z ia łe m  
„F ilm u  P o lsk ie g o " i  m a za zada­
n ie  p ro d u k c ję  i  eksp loa tac ję  f i l ­
m ó w  o św ia to w ych  z d z ied z iny  b i-  
lo lo g ii, g e o g ra fii, p rzem ys łu , h i ­
s to r ii.

29. 6. R ozgłośnia Szczecińska p rze ­
ży ła  n iecodzienną em ocję  w e jśc ia  
na fa lę  ogólnopolską. Po osta tecz­
n y m  uzyska n iu  po łączenia  k a b lo ­
wego z W arszawą nadane zosta ły  
ze s tud ia  P o lsk iego Radia w  
Szczecinie p ie rw sze a u d yc je  szcze­
c iń sk ie  na fa lę  ogólnopolską.
— W  ezerw cu w y s ła ń *  zosta ła do 
W arszaw y ko p ia  s łynnege posągu 
B a rto lom eo  C olleon iego, zn a jd u ją ­
ca się do tychczas w  M uzeum  M o : 
sk im  w  Szczecinie. P o m n ik  ten  ma 
stanąć przed gm achem  M uzeum  
N arodow ego p rz y  u l.  3 M a ja  w  
W arszaw ie . Jest on ko p ią  s łynne j 
rzeźby w en e ck ie j z końca X V  w ie ­
ku . W ykona no  ty lk o  d w ie  ko p ie  
tego dz ie ła  A nd rea  V e rro c io . Je­
dną d la  A m e ry k i,  d rugą  d la 
Szczecina.

Od n ie ja k ie g o  czasu p o ja w ia ją  
się  w  p ra s ie  za p o ś re d n ic tw e m  
P A P a , czy  po  p ro s tu  ta k  z w ła s n e j 
in ic ja ty w y ,  n a  p rz y k ła d  tego  r o ­
d z a ju  w ia d o m o ś c i:
'^ „ W  S opoc ie  (Ś w in o u jś c iu , K r y ­

n ic y ,  C ie c h o c in k u , S o lica ch , K a r ­
paczu  'itd . itd . )  b a w ią  obecn ie  w  
sezonie le tn im  l i te r a c i :  B zd yś , P ie -  
k u tk o w s k a , T y ra c z , M ig d a lo w ic z ,  
K a ła b a n ia , P ig w a ś , C y n a d e rk ie -  
to iczó w n a , O c h la j.  Z n a k o m ic i p i ­
sarze k o rz y s ta ją  z zasłużonego  
w y p o c z y n k u , c iesząc s ię  p ię k n e m  
p rz y ro d y  i  p rz y g o to w u ją c  się do 
d a lsze j o w o c n e j d z ia ła ln o ś c i n a  
n iw ie  l i te ra c k ie j . “

P u n k t,  k ro p k a .
N ie s te ty , n ie  je s t  p rz y  ty m  p o ­

dane, czy  B z d y ś  p o d z iw ia  zacho ­
d y  s łońca , czy  P ie k u tk o w s k a  m a  
k a ta r , czy  T y ra c z  lu b i  c ia s tk a  z 
k re m e m , czy  M ig d a lo w ic z  c h ę tn ie  
w y g lą d a  p rze z  o kn o , czy  K a ła b a ­
n ia  n o s i s ię  z p o w a ż n y m i z a m ia ­
ra m i,  czy  P ig w a ś  d o s ta je  w y s y p ­
k i  po z je d z e n iu  ra k ó w , czy  C y n a -  
d e rk ie w ic z ó w n a  p a s jo n u je  się  
A p a s s io n a tą  i  czy  O c h la j tw o rz y  
p o d w ó jn y  c y k l,  in a c z e j tz w . b i ­
c y k l.

W  p is m a c h  li te ra c k ic h  p o ja w ia ­
ją  s ię  n a to m ia s t fu ra m i a n e g d o tk i 
z ż yc ia , d a jm y  n a  to , F id y b u s a ,  
B im b a ls k ie j,  N a p ie ja , R y p a lk ie -  
w ic z a , M a jo n e za , C z e rw io w e j,  
K u p ś c ia  i  w ie lu  in n y c h , n a  te m a t,  
ja k  to  F id y b u s  ra z  s ię  w y r a z i ł  o

Materiały ta r buf
tylko b a r w n i k i e m

„ORION“
bo jest gwarantowany i daje piękne 
kolory. Składnica Fabryczna
Katowice Starowiejska 3 tel.354 64

e g z y s ta n c ja liź m ie , co B im b a ls k a  
p o w ie d z ia ła  N a p ie jo w i o R y p a l-  
k ie w ic z u , ja k  s ię  M a jo n e z  za p a ­
t r u je  n a  p rz y p ły w  i  o d p ły w  m o ­
rz a , k ie d y  C z e rw io w a  po  ra z  p ie r ­
w s z y  o d k ry ła  p ra w o  p rz y c z y n o -  
w o ś c i w  s to s u n k u  do e c h in o d e r-  
m a tó w , o ra z  co K u p ś ć  z ro b ił ,  gd y  
m u  ośw ia d czo n o , iż  p ira n d e liz m  
się p rz e ż y ł.

Rzecz p ro s ta , że ta  z a b a w a  w  
„S o c ie te  L i t t e r a ir e  de l ‘A d o ra tio n  
M u tu e lle “ , c z y li  w  T o w a rz y s tw o  
L ite ra c k ie  W z a je m n e j A d o ra c ji,  
n ie  po le g a  t y lk o  n a  ty m . P rócz  
tego  b o w ie m  G ib a s  s ta le  p isze  o 
K ic h a ls k im ,  a K ic h a ls k i s ta le  o 
G ib a s ie , Z b y tk o  w y ra ż a  s ię  w  s u ­
p e r la ty w a c h , a n a w e t s u p e rle w a -  
ty w a c h , o P in d z ia n c e , zaś P in -  
d z ia n k a  o Z b y tc e , G n id o w ic z  n ie  
p o m ija  ż a d n e j o k a z ji,  b y  n ie  w y ­
ra z ić  sw ego z a c h w y tu  w  s p ra w ie  
tw ó rc z o ś c i A n t r y k o ta ,  a  A n t r y k o t  
w  re g u la rn y c h  od s tęp a ch  czasu 
o d w d z ię cza  s ię  w  te n  sam  sposób  
G n id o w ic z o w i.

P oza  ty m  c y tu je  s ię  jeszcze w  
ty g o d n ik a c h  i  m ie s ię c z n ik a c h  
„b o n s  m o ts “ , w y p o w ia d a n e  p rzez  
ta k ie  czy  in n e  z n a k o m ito ś c i. W y ­
n ik a  w ię c  z  o w y c h  „ bons m o ts “  
e w id e n tn ie , ja k  sza len ie  d o w c ip ­
n y m  c z ło w ie k ie m  je s t n a  te n  
p rz y k ła d  K u ta s iń s k i,  ja k  z ja d l i ­
w y m  p o t r a f i  być , o i le  t y lk o  ze ­

chce, B ry z o l,  zaś W in e g re tó w n a  —  
to  ho, ho  —  p o t r a f i  za p ędz ić  w  
k o z i ró g  n a w e t sam ego T r is ta n a  
B e rn a rd a .

I  ta k  sob ie  ta  z a b a w k a  t r w a  i
trw a .

O tóż  czc igodne  P a n ie  i  czc ig o d n i 
P a n o w ie !

W ia d o m o , że p o w o je n n a  l i t e r a ­
tu ra  p o ls k a  b a rd zo  o d m ło d n ia la . 
W ia d o m o , że do g łosu  doszło  w ie ­
lu  p is a rz y , k tó rz y  p rz e d  w o jn ą  za ­
c z y n a lix d o p ie ro  zą b ko w a ć . W ia ­
dom o też, że w  te j nasze j l i t e r a ­
tu rz e , ja k  w  k a ż d e j z resz tą  in n e j,  
są ta c y , co d ob rze  p iszą , i  są r ó w ­
n ie ż  i  ta c y , co p iszą  ź le , c z y li  po  
p ro s tu  są je d n i ta c y , co p iszą  r ę ­
ką , i  są je d n i ta c y , co p iszą  nogą.

N o  a le  to  w s z y s tk o  jeszcze nas  
n ie  u p o w a ż n ia , b y  z c a łe j o w e j 
so c ie ty  ro b ić  za raz  O lim p  i  dąć w  
d e n to lo g ię  n a  w s z e lk ie  m o ż liw e  
sposoby.

Cóż b o w ie m  z tego, że lu d z ie  
p rz e c z y ta ją , iż  A n t r y k o t  b a w i w  
D u s z n ik a c h , g dz ie  os iąga  w a r to ­
śc i fo rm a ln e ?  I  cóż z  tego, je ż e li 
p oda  s ię  do w ia d o m o ś c i p u b lic z ­
n e j, że R yp a s  poszed ł n a  w ó d k ę  
z G ibasem ? A  ta kże  coż z tego, 
k ie d y  s ię  d o w ie m y , że In d o ro w ic z  
p o w ie d z ia ł do K u ta s iń s k ie g o  (o 
i le  n a p ra w d ę  p o w ie d z ia ł:  „ K a ta ­
s tro f iz m , p roszę  p ana , to  l ip a “ ?

N ic  z  tego !
W ię c  w  ta k im  ra z ie , p roszę  P a ń  

i  P a n ó w , p rz e s ta ń c ie  ju ż  z  tą  r e -  
k la m k ą , z  tą  o lim p o w a to ś c ią , z tą  
w z a je m n ą  a d o ra c ją , z  ty m  c a ły m  
ry m c y m c y ń s tw e m , z  ty m  tw o rz e ­
n ie m  m a lo w n ic z e j g ru p y , z  o w y m  
a rc h o n to w s tw e m , d e m iu rg o w a to -  
ścią  i  k a p lic z k o w a n ie m  od  s ie d ­
m iu  b o le ś c i!

P ra w d ę  p o w ie d z ia w s z y  p rzec ież  
o lb rz y m ie j w ię k s z o ś c i z  W as je s t  
jeszcze b a rd z o  d a le k o  do tego, aby  
p isa n o  o W as a n e g d o tk i, w s p o m i­
n a n o  W asze rze k o m e  „b o n s  m o ts “  
i  re k la m o w a n o  ja k o  f a k t  n a jw y ż ­
sze j w a g i o ko lic z n o ś ć  p o b y tu  P a n i 
czy P a n a  w  Ś w in o u jś c iu  lu b  w
Z w a rd o n iu .

A lb o w ie m , ja k  ju ż  p o w ie d z ia ł 
p e w ie n  z n a k o m ity  p o e ta : N ie  m a  
sensu  —  ro b ić  do k re d e n s u !

N ie ja k i  X .

W yda je  Sp. W yd. „ C z y te ln ik " . 
R edakto r nacze lny: W IL H E L M  
S Z E W C ZY K . K o m ite t R eda kcy j­
n y : Zespól „O d ry “ . Redakcja: 
K a tow ice , 3 M a ja  36a, I I  p tr. 
T e le fon  325-58. O ddz ia ły  R edak­
c j i :  w  O lsz tyn ie : Je rzy  A n to n ie ­
w icz , O LS ZTY N , u l. K ę trz y ń ­
skiego 4; — w  Szczecinie: S ta­
n is ław  Telega, S ZC ZEC IN , u l 
M a rtyn o w a  32. Rękopisów  n it  
zam ów ionych R edakcja  n ie  zw ra -  
ca. A d m in is tra c ja : K a tow ice , 
3 M a ja  12. W roc ław , u l. K ośc iu ­
szki 49. T e l. 253. — P renum era ta  
mieś. 60 zł, kw a rta ln a  180 zł. 
K on to  P K O  I I I  4960. Ogłoszenia 
p rz y jm u je  Sp. W yd. „C z y te ln ik “ , 
3 M a ja  12. Z łożono  i  odb ito  to 
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